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Ostateczny skład nowego gabinetu.
W arszawa (tcl. M.). O godzinie 9 wieczór o- 

trzym aliśm y telefonicznie następu jące  sch a ra ­
kteryzow anie sy tuacy i politycznej w 'W arsza­
wie: Ułożer.ie lis ty  gabinetów ej napotjk .ało  na 
Większe trudności, niż początków o przypusz­
czano. W  p ią tek  o godzinie 8 w ieczór skończyły 
się przedw stępne rokowaniai leaderów  frakcyj- 
hycli, w chodzących w skłud w iększości sejm o­
wej, w spraw ie u s ta len ia  ścisłej listy  członków 
nowego gabinetu. P rzedm iot sporu  tw orzyły 
szczególnie teki: spnaw zagranicznych i skarbu . 
Ogółem zgłoszono 40 kandydatów, w ypada za­
tem  przeciętnie po trzech kan lydatćw  na jednę 
tekę. Wobec tego przedstaw iciele Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego, P. S. L., chrześcijań­
skiej demotkioieyi i N crod. Zw iąziiu robotnicze­
go udoili się do gabinetu  m arsza łka , gdzie w  
dalszym  cią.gu kontynuow ano rokow ania. Jako  
Ustalonych uw eżać należy następu jących  k a n ­
dydatów : Skulski prem ierem , W ojciechowski 
Łain. spraw  wevvn., Burdel rolnictwa^ Bartel ko­
lei, Śliw iński aproiw izacyu, oraz Łopuszański o- 
św ia ty ; inne k an d y d a tu ry , k tó re  dotyczą innvch  
tek, są  nde ustalone. W ym ieniano jako ew entu • 
iłp y c h  kandy datów  n a  stano lis ica : m in is tra
etpnaiw zagranicznych  hr. Skrzyńskiego, b. au~tr. 
Diin:ii»trai sp raw  zagrań. Agencra Goluchowskic- 
■fle i  lis. Lauic.hę, posła w Londynie. Jako m in i­
strów  sk a rb u  w y m ie ra ją :  Bilińskiego, W ład. 
Grabskiego i  Stesłowicza; Sesnkowskiego jako 

'hiiriastra wojny, SlesJowicza jako  m in is tra  h an ­
dlu i przem ysłu; Sobolewskiego i  Morawskiego, 
jako  m in istrów  spraw iedliw ości. M inistrem  po- 
Caty miiałby zostań p. Tcłłoczko, Kędzior m in. 
iPobót p u h łk zn y ch , Brejski lub  iniż. Popławski 
m in istrem  ochrony  pracy. Rzecz prosta, że są 
ito ty lko  lcombinacyo, więcej lub m rie j trafne.

W arszawa. (PAT) N a zasadzie u k ład u  jaki 
s taną ł pom iędzy P. S. L. a  n a r  (dowem Z jedno­
czeniem Ludowem, C hrześcijańsko-N arodow ym  
Związkiem  robotniczym  i Zjednoczeniem  m iesz- 
tzańskiem , została  przedlciżona naczelnikow i 
J>aństwana s tęp u jąca  lis ta : prezydent m in istr.: 
Leopold Skulski, spraw y w ew nętrzne S tan isław  
Wojciechowski, spraw y zew nętrzne: Stanisław  
Patek, podsekretarz s tan u : Maryan Seyda i Jan

DąbskI, skarb : W ładysław koleje: Ka­
zimierz Partel, przem ysł i nandcl: Antoni Ol­
szewski, poczia: Ludwik Tfllaczko, roboty pu­
bliczne: Andrzej EęiU lor. rclnicp. o: Fr. Pń rćlcl, 
a rrow izacya: St. Śliw iński, ośw iata : Tadeusz
Łopuszański, ochrona pracy: Edward F sp ł-w - 
ski, spiui-* cdliv. ości Jan Morawski, spraw y 
wojskow e: gen. Leśniewski, lub gen. Scsnkow- 
ski, m in is te r dla b. dzielnicy p ru sk ie j: W łady­
sław  Seyda.

Punk  cyc d y re k k ra  gtawnogo urzędu r  em ­
skiego spraw uje n a  razie dr S iofczył. P. S. L. 
zastrzegło sobie m ętność wyznaczenia k an d y ­
d a ta  n a  to  stanow isko, a  prezes gabinetu  moż- 
n  ść zatw ierdzenia z tem  zastrzeżeniem , że w y­
znaczony k an d y d a t posiadać będzie odpowied­
nie kwoUfikacyo fachowe i gwarantować bydzio 
bezstronność polityczną.

Ze względu n a  niecbecnosć w W arszawce p. 
S tan. P a tka , funkeye kierownika m inisterstwa  
spraw zagranicznych powierzone być mają pod­
sekretarzowi p. W róblewskiemu.

Konierencya Binnsiiigu z Witosem,
Warszawa (tcl. M.). O godzdmae S wieczór zja­

w ił się w Sejm ie m in is te r  BiPńsiki, k tó ry  odbył 
dłuższą konfcremcyę z posłem Wiltosem. Jak  
słychać, om aw iano n a  tej konferencyi wiajnunkd, 
pod jak im i Biliński, m ógłby pozostań w  gabi­
necie.

Zmiana mioisira s to la  a kan Korony.
W arszawa. (Tel. M.) Obawy, że ewentualna

zm iana n a  stanow isku  m in is tra  skarbu  może 
w płynąć u jem nie n a  k ru s  koretny, nie zaw aży­
ły wcale n a  n as tro ju  giełdy w arszaw skiej, na 
k tó re j nabyw ano wic zoraj korony w  znacznej i- 
lości jako po k u rsie  Uicchodzącym do 76 trzy  
czw. fenigów.

Dymisja wiceministra spraw wewn,
Warszawa (tel. M.). D ow iaduję się, że w naj­

bliższej przyszłości spodziew ane je s t usitąpienuo 
w icem in istra  spraw  w ew nętrznych, p. Beckai.

Klęska tyfusu plamistego w Galicy! wsch
Lwów. (PAT) M iejska R ada zdrow ia n a  wczo- 

rajszem  pr siedzen iu  tw ierdziła  w dyskusyi, że 
stan  zdrow otny je s t straszny  i że należy działać 
Szybko i inteuzyw nie. Główną przyczyną szerze- 
hia się ty fusu  p lam istego  jes t napływ  obcych 
do m iasta . Dziennie jest 35 nowych Trypacmów 
Choroby zgłoszonych w fizykacie. D r M ikołajski 
P rzedstaw ił s tan  chorób w  Galicyi. W edle tej i na kolejach do 
felacyi najgwałtowniej się szerzy tyfus w kre, *
*- ■ Ktriutłti —-™——

sowych powiatach. Na przykład w powiecie 
liohoradczańskim  jest 30 ym m  objętych epide­
mią.. r. w  tych gm inach i000 chorych., na tom ias t  
nieznacznie tylko w yrasta tyfus n a  zachodzie. 
P ada  pc \ cięła szereg uchwal zasadniczych, 
między innemi, aby odnieść się do władz w o ­
skowych i cywilnych o ograniczenie ruchu ocób 

minimum.

poczyna się od stw ierdzenia, że należy położyć 
jaknajszyLszy kres obecnemu stanowi n iepew ­
ności politycznej, w jakiej znajduje się naród  
polski,, Nie p rzesądzając ci postanow ieniach  pó­
źniejszych, k tó re ostatecznie o k reślą  w schod­
nie granico Polski, R ada Najw yższa głów nych 
m ocarstw  sprzym ierzonych i stow arzyszonych 
uświadczą, że uznaje od tej chw ili prawa rządu  
polskiego do ustanowienia regularnej adsnini* 
slracyi w krajach b. cesarstwa rccyjskicgo, leżą­
cych na zachó od linii, idącej od Brześcia Litew­
skiego i Mielnika aż do b. granicy austryackiej, 
idąc w  tę stronę Bugiem. (Należy nadm ienić, że 
Erześć Litewski nie wckouzi wedle tej koncep- 
cyi n  g in ą c e  Rzeczypospolitej). D ek-aracya 
kończy się zapew nieniem , że prawo Polski do 
rewindykowania ziem, leżących na wschód od 
wyznaczanej tymczasowo granicy, są stanowczą  
zastrzeżone.

P aiyń . (IIavas) „Tem ps“ zam ieszcza aiuższy 
wywiad! z delegatem  polskim  n a  kcnferencyę po­
kojow ą, p. Patk iem . P an  P a tek  oświadczył, że* 
P o lska już  te raz  odczuw a u jem ne strony' tra k ­
ta tu  w ersalskiego, podczas gdy wszelkie korzy., 
ścl pozostały jedynie dotychczas na papierze. 
N iepewność granic u tru d n ia  wszelką pm^ę. n a ­
rodową. P. P a tek  wyraził wielką radość z powo­
du sympatyi, jaką cieszy się we Francy! żoł­
nierz poisti, w skazał jednali na rozpaczliw e w a ­
ru n k i, w jaiiich  żołnierz ten  iyć  m usi.

U l  mmrni iił n ie .
W arszaw a (PAT). Eomurdikaf sztabu  generał 

nego w ojsk polskich z d n ia  1 2  b. m.:
F ro n t litew skc-biniorusiki: W  u tarczk ach  p a­

tro li w ywiadowczych pod Eorycowcm wzdęiiś- 
m ykiłkunastu jeńców. Zresztą, n a  całym  fron­
cie spokój.

F ro n t w ołyński: N-asize oddalały w yw iadow cze 
rozbiły pod wdłą Tartak, na wschód od rzeki 
filfccŁ tAlaioj&.y oddział bolszewickL

Niemcy podminowali mosty na Wiśle 
namomentwkroczeniawojsKpolskich

Warszawa. (Tel. M.) P o zn ań sk a  kom isya en- iż Niemcy zamierzają w chw ili wejścia w tjsk  
tan ty  u d aje  się do T orunia, G iudziądza i Tcze- j polskich wysadzić w powietrze mosty aa W iśle, 
^ a , aby  zbadać ile  jes t p raw dy w pogłoskach, * które są podminowane.

eiBBM^taggggaa»iaaKj«a

Polska otrzyma 8 torpedowców niemieckich,
 ̂ Paryż (Eavais). R uda najw yższa przyznała  Polsce sześć torpedowców, pochod; ących z raz-

Bada najwyższa uznała prawa Pnlsli do 
rewindykacyi dawnych granic na wsch cizie.

W arszaw a. (Tel. M.) Dopiero obecnie i to dro 
^  p ry w a tn ą  nadeszło z P ary ża  streszczenie sa ­

mej dcklaracyi Rady Najwyższej*'-.-,- sprawie 
wscli 'dnich granic Polski. DckliufR". •. ta  roz-

Kraków, 13 grudnia,
IR) Fo długich rokow aniach pow stała  w ięk­

szość sejmowa. Wczorajsze depesze doniosły, że 
między ludowcami a  nar.-zjedn. Ludowem do­
ic ie  do kompromisu, co dało podstawę do skon- 
•slrucwunia bloku, złożonego z grup praw icy i 
s tronnictw  contrum. Blok ten iiczy około 290 
przedstawicieli wr Sejmie. Dalszcm, hezpośred- 
nicm następstw em  kom prom isu  był: powierze­
nie misy i u tw orzen ia  gabinetu p. Skulskiemu.

P a k t  onegdajszy doszedł do ałeutku dzięki u- 
stępstwoin poczynionym przez N. Zjedn. ludowe 
w kwestyi rolnej, tudzież przez ludowców w 
kwestyi konstytucyi. O ile koncesye w kwestyi 
rolnej są  dość znaczne, o tyle ustępstw a ludow­
ców, gdy idzie o konstytucyę, niezbyt zmieniają 
sytuacyą. System pełnej dwuizbowości nic za­
staje wrpowadzony. Izba wyższa m a  tylko p ra ­
wo kwalifikowania, u s taw  i i fh  ew entualnego 
zw racan ia  do Sejmu, z tem. żc ostateczne decy- 
zyc spoczywają w rekach  Izby ujsłów.

W chv*ili sfoecnc j n*c Ldsic'jednak v:.k'has-tizo 
o teoretyczną strono program u, n a  k tórym  zbu­
dowano większość. Przedevvszystk'.:ni zależy 
krajow i na  tem, czy i jakie ]**!ktyeż»o razu’m-ty 
pr-ciągnic za sobą nowe ugrupow anie stsonniciw 
sejmowych.

Całoroczne bytowanie Sejmu bez większości, 
rząwio/ftioiz ►mys-ii pi z-wodnioj, a  v,Teszc:c kilku- 
tyg lniin xq przesilenie gahinelowe>sprow an
1., eiiao.-. k tó ry  groził kaw.Skrom 
siw a W szyscy cciczineaiiśm y y 
lidow ania stosunków . Było i j « :

u łosiego ptui- 
j trze be skonso-

ro isce  wic-
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lu ludzi, którzy ni8 wierzy, by Sejm w jego obe­
cnym ek.iadz.io mógł zdobyć się n a  większość 
trw a łą  i "wykutą z jednej bryły, aby ta  w ięk­
szość wyłoniła sprężysty i fachowy rząd. Niema 
jednak  nikogo, któryby uważał s tan  taki za po­
myślny; każdy, naw et najbardziej sceptyczny, 
pragnie, by fą.kta okazały, iż się pomylił.

Stronnictwa, złączone -obecnie kompromisem, 
m a ją  sposobność takiej rchabiiitacyi Sejmu.

Z ich bowiem ram ien ia  objął misyę utworze­
n ia  gabinetu p. Skulski. Należy pragnąć, aby 
udało mu* się sformować rząd silny i iaclicwy, 
k tóryby gv;:hiy był poparcia.

Nie możemy zataić, żo w tej m ierze żyw im y 
pew ne obawy. Oto — jak  słychać — u su n ię ty  
poza naw ias  m a być p. B iliński, człowiek o- 
grepnnej w iedzy i dośw iadczenia. Ma on być zaś 
us-unięty pomimo odm iennego zd an ia  ludow'- 
ców, k tóry  go należycie oceni je. Z rezygnow a­
nie z współpracy m ęża tej m ia ry  n ie  byłoby do­
brym  protgmcptykiem i wskazywałotay n a  to, żo 
u pew nych g ru p  nowej w iększości rozstrzyga­
ją  nie względy n a  dobro k ra ju , lecz anim ozye 
party jne .

W zw iązku z tem  rodzę. cię taż pew ne w ą tp li­
wości odnośnie do sam ego sk ład u  bloku. B a r­
dzo siln ie  zastąp io n a  w  n iej jest p a rty a , k tórej 
trądy  cye i meitody n ie  w różą pom yślnego roz­
woju stosunków  politycznych. N arodow a oem o- 
k  racy  a  (i jej satelici) by ła zawsze dok trynerską, 
c ia sn ą  ł n ie tc le ran cy jn ą  wobec ludzi innych  
p rzekonań . Ilekroć w kom prom is wchodziła, 
czyniła tu  zawsze z u k ry ty m  planem  d y k ta tu ry . 
Bardzo re a ln ą  je s t przeto kw estya czy chęć bez* 
w zględnej w ładzy i  ek s tra  tu ry  nar.-dem okracyi 
w polityce w ew nętrznej i z e w n ę trz r .j  nie od­
d ziała ją  u jem nie n a  spoistość większości sejm o­
wej i  wyionionegic! z niej rządu, a  to tem  b a r­
dziej, że na leżąca  do bloku lew ica P. S. L. ,Thu- 
guŁowcy) bardzo  n iechętn ie  w eszła w  uk iaay .

N iezależna op in ia  po lska  p a trzy  z w ytężoną 
(uwagą n a  d a l3zy  przebieg w ypadków . Czeka ona 
n a  czyny nowej więksacńci; po czynach ją  też 
osądzi.

„Chemik i aptekarz".
Warszaw®, 12 grudnia.

(A.) Nie należę do w ielbicieli ŁalenLu po lity ­
cznego p. Skulskiego, aczkolw iek przyznaję m u 
duże zdolności organizacyjne, co znaczy bardzo 
dużo w łaśn ie w Polsce, chorującej n a  b rak  lu ­
dzi, w ładnie ze zdolnościam i oirgralnazacyjnemi. 
Może i ja. w olałbym , aby n a  czele party j polity- 
cm yck , a  co za tem  idzie i w rządzie, m ieli prze­
w agę praw nicy . Nie mogę przecież bez kom en­
ta rz a  zostaw ić u ty sk iw ań  owych dzienników, 
k tó re  w zdychają  z bólem  serca, żo do rząd u  się 
dostaje w  osobie p a n a  Skulskiego „chem ik i ap- 
tekaxz“...

P r  z e d ewsE ys tk  i em  uw aga zasadnicza: „Ma-
itka p arłam en ló w “, p a rlam en t angielski* nie 
w ykazu je  ty lu  prw ników  zawodowych, ja k  n. p.

franjcusikai Izba deputow anych, w k tó rej adw o­
kaci przew ażają i k tó ra  z tego powodu może 
posiedzenia odbywać dopiero od godziny trze­
ciej po no iudn iu  poczynając, poniew aż adw oka- 
ci-dcputow ani m uszą do godziny trzeciej s ta ­
wać w sądach. Członkowie p arlam en tu  ang iel­
skiego rek ru tow ali się daw niej, aż do czasu 
w ielkiej reform y wyborczej, przew ażnie z oby­
w ate li ziem skich, później zaczęli przew ażać k u ­
pcy i przem ysłow cy. I może dlaitcgo Anglia była 
w cale dobrze rządzoną. N aw et n a  ław ie m in i­
strów  przew aża! stan  kupiecki i przem ysłow y. 
W ielk i Józef C ham berlain  był fabrykan tem  
sztyftów  do podeszew. Jeden  z w cale dobrych 
m in istrów  m arynark i, Sm ith, s te l n a  czele księ­
g am i, k tó ra  posiadała  w szystkie kioski księ­
garsk ie  n a  w szystk ich  s tacy ach kolejow ych Zje 
d ręczonych  Królestw...

Trzecia Rzeczpospolita francuska może się 
pochlubić całym  szeregiem  m in istrów  i preze­
sów ynbdnietu, k tó rzy  nigdy się nie uczyli p ra ­
wa, a m im o to należeli do nnjicpstzych fretncu- 
sk ich  mężów stan u  doby przedw ojennej. Prze- 
dew szyslkiem  do Freyoinet, k tó ry  był podezse 
w ojny 1870—1871 p raw ą rę k ą  GamLotty w  o r­
ganizow aniu  a rm ii francusk ich  przeciw ko p ru ­
sk iem u najeźdźcy. Ten w y Chowaniec parysk ie j 
seikoiy politechnicznej był inżyn ierem  rządo­
wym . A rów nocześnie jako  deputow any, a  pę­
tem  j A o  sone.tcr, sta ł co najm niej cztery razy

c a  czele gabinetów, należał zoś do kłlkuv,a.stu, 
p ias tu jąc  wszystkie możliwe teki: sp raw  zagra­
nicznych i sp raw  wewnętrznych, robót publiczr 
nycli, handlu, skarbu... M aurycy ltcuvier był 
także raz czy naw et dwa razy prezesem gabi­
netu, a  sporo razy mi ni z'.rem najrozm aitszych 
tek. Z zawodu był kupcom, potem bankierem. 
Zaczynał zaś pracować na kaw ałek  chleas, jako 
subjek t w sklepie materyołów łokciowych, Ti- 
ra rd ,  także prezes mir.i-staów Trzeciej Rzeczy­
pospolitej, był jubilerem, co m u  nic przeszka­
dzało pierśtować całego szeregu tek. Faure , p re ­
zydent Trzeciej Rzeczypospolitej, . poprz-odnio 
k ilkak ro tny  m inister, byi z zawodu .arinnicreni 
czyli posiadaczem sta tków  liandlowycli, w ynaj­
m ow anych kupcem. Na, a Clemenceau, k tóry 
ta k  świetnie rządzi Frzir.cyą i p i :s tow eł  obok 
godności prezesa gabinetu  także i tekę lnimisitra 
spraw  wewnętrznych dw ukrotnie, z zawodu 
jes t  lekarzem.

Francya, jako trzcciia Rzeczpospolita:, m ia ła  
już  filologa Delcassego, jako najlepszego m in i­
s tra  rpra;w zagranicznych, agenta; giełdowego 
m in is trem  wojny, szereg adwokatów, od Frey- 
c ire ta  aż do M illeranda także m in is tram i w oj­
ny, a  mimo to a rm ia  f rancuska  była teraz lep­
szą, niż za cesars tw a od 1851 do 1870 roku.

Człowiek pracowity- i zdolny potrafi działać 
lepiej, niż średni p raw nik .

Kispieefcwo a m e ry k a ń s k ie  a  P o lska .
Boja sie Polski! —  Ameryka da nam pożyczkę, aż Polska przestanie ] 

walczyć. —  Czego Amerykanie nie rozumieją.
Erakarz, 13 g rudn ia.

Do W arszaw y w  tych  dn iach  przybyw a z A- 
m eryki p. L udw ik  E. Vata Noxrm an, au to r k ilk u  
sit u dy ów naukow y cli o Poi&ce, znainy w  A m ery­
ce ze sw ych b adań  naukow ych i handlow ych w 
Europie, głów nie narodów słow iańskich. Van 
N orm an, H olender z pochodzenia, ożeniony z 
Polką, m a  wielka k u lt d la  P tlak ó w . O stosun­
k u  kup iectw a am erykańskiego  wobec Pol&ki 
w yraził się wobec w spólpracow niK a „K uryera 
Worazawski©go“ , że „kupcy, przem ysłow cy, fi­
nansiśc i i bankierzy  am erykańscy  praw ie nic 
o Polsce nie w iedzą, bo ją się Polski, boją się 
wszelkich z krajem polskim interesów. Ci Ame­
rykan ie , którzy pow racają  z k ra ju , wracają zr®

m ów ii aalej p. N. — z sędzią, K arolem  Maye­
rem , k tó ry  powróci! z W arszaw y.

— Jak  pan chce, aby Ameryka;, — m ówił m i 
sędzin M ayer — naw iązyw ała, s to su n k i ek sp o r­
tow e i im portow e z Polską, k iedy  Polacy nie 
chcą la .p s r ta  tiA Pirar/ zagranicznych. Oni chcą 
ty lko surowców, eie nic w iedzą sam i, ja k  za nie 
p łacić , bo polska m ark a  nie m a w artości, Pol* 
sk a  potrzebuje p rzynajm nie j 2C0,eCG.GCQ dola­
rów  pożyczki, ajoy m cg la  stabilizow ać w alu tą  
sw oją i zaprow adzić ład, a te j poSyczM A m ery­
ka Polsce nie da, a i  Polaka p rzestęp ie  wałczyć. 

T ak  A m erykanie w tej oliw ili rozum ują.
Nio p o jm u ją  oni, że z chw ilą, gdy Polacy prze- 

?---------   , -----------------— s ta n ą  się bić, fa la  belszewtizmu może zalać cen­
ien i, niekorzystnie zapatrując ntg na przyszłe s tra ln ą  Europę, n ie  rozumieją cc i, *© jedynie 
stosunki Ameryki z Polską. j wojska polskie bronią zachodniej Europy, jak

M iałem  w tych dtniacli d łuższą rozmowę, — | oitigiś od Turków , — tak  teraz od bolszewików.

:

Jtebaszczyii" który gasi świece przy swojej trumnie.
NiezwyKły wypadek pozornej śmierci.

Berno, 12 g rudn ia.
(m-m) Berneńsikie „Lidove Novin(y“ donoszą 

o netstępującym  w ypadku pozornej śm ierci:
W ieśniak  Józef Schwatrz, k tó ry  przez długi 

czas cierpliał z powodu dolegliw ych bólów, po

silnej in jekcy i m orfiny — zepacu w  odrętw ie­
nie. Poniew aż przez cały dzień nie obudził się, 
sądzono, żo um arł, złożono go do tru m n y  i po­
czyniono przygotow ania do pogrzebu. W  nocy 
Schw arz obudził się w trum nie , ziobaezyi, że le-

Król feljetonu.
Trudne początki karyery literackiej. — Jak 
z powieści paryskiej sfabrykowano „Tajemnice 
Londynu.” — Potęga reklamy. — Plagiat ame­

rykański. — Popularność „Garbusa".
(m-m) N ajpopularn iejszym i fe lie ton istam i po­

w ieściow ym i w P ary żu  są obecnie bezw ątpienia 
Mauirycy Leblanc i Gaston Leroux, o których 
pow ieści ub iegają się w szystkie p ism a parysk ie  
d la  swych „odcinków11. A jednak  przed la ty  P a ­
weł Feval zbierał jeszcze obficiej lau ry  na polu 
fe lje tonu  powieściowego tak . że pozyskał sobie 
m iano „kró la  fe lje tonu11.

P oczątk i jego karyory  — ja k  zwykle każdego 
ubogiego l i te ra ta  — ciężkie były. W 1840 r. 
(zmuszony biedą przyjął m iejsce korektora, w 
piśm ie „N ouvelliste“ za pięćdziesiąt franków  
m iesięcznie. „N ouvelliste“ jednak  przestał 

w krótce wychodzić i Feval znalazł się znowu 
w  obliczu głodu. Aby zarobić n a  swe u trzy m a­
nie m usiał komponować kuplety  wodewilowa, 
hum orystyczne dyalogi i monologi, p iosenki 
m iłosne i t. p.

W  nocy dopiero rzem ieślnik  lite rack i, zam ie­
n ia ł się. w  twórcę, uciekał w* k ra j fantazyi, w 
k ra in ę  przygód powieściowych- 

O statecznie lam y k ilku  tygodników  otw arły  
-się przed nim, d rukow ały  się tam  kolejno „Klub 
fok", „ tkały  w ilk11, „Królewscy fan faron i11. N a­
zwisko P aw ia Fevala zaczynało się popula­
ryzować.

W tym  czasie zdarzyło się, że A n tenor Joiy,

p o ten ta t w ydaw niczy, w laścisiel „C ourrier 
Francaiis11 potrzebow ał kąoniecznie powieści 
p t  „Tajem nice L ondynu11. Zamówił on tę po- 

! w ieść u  pewnego au to ra  angielskiego, skoro jc- 
} dn ak  o trzym ał m an u sk ry p t przekonał się, że 
, A nglik w zupełności zowiódł jego oczekiw ania. 
; Rzecz była ln l ia  i nudna. A tym czasem  „Taje- 
J mi-icc L ondynu 11 silnie rozreklam ow ane przy- 
I ciągały  setk i nowych prenum eratorów , 
j Co tu  począć? Nagle p. Joly przypom niał so- 
! bie. że czytał „białego w ilka11, k tó ry  pozw alał 

bardzo pom yślnie wróżyć o przyszłości au tora . 
Pobiegł więc do P aw ła Fevala.

J uk we drzw iach bez żadnych wstępów i o- 
m ów ień rzucił py tan ie:

— Czy zna pan dobrze Londyn?
— Nigdy tam  nie byłem  — odparł Feval.
— A czy pan wie przynajm nie j, jak  w ygląda 

Londyn?
— B ardzo słabo sobie to wyobrażam...
— A cey mógłby pan  w przeciągu czterech 

dni napisać m i cztery pierw sze tozd ziały  „Ta­
jem nic Londynu11?

+- Doskonały żart!
— B ynajm niej nie mam zam ia ru  żartować... 

Fanie! pańska odm owa — to n ieobliczalna s tra ­
ta  dla m nie i d la  pana!... Doprawdy, że po prze­
czytaniu  „Białego w ilka 11 nabrałem  lepszego 
w yobrażenia o pańskim  talencie!... Ale to p rze­
cież nio ostatn ie  pańskie słowo Co pisze pan 
obecnie?

Joly  pochylił się nad leżącem i n a  siole k a r t­
kam i nap i sanem  i di oh rem  pism em . Była to 
powieść czysto paryska...

— Doskonale! — zawołał Joly — otóż i n a ­
sze „T ajem nice11.

— Ależ rzecz całą dzieje się w Paryżu... P an  
kpi chyba!...

— Ani trochę!.. Mówię zupełnie poważnie i 
zaraz panu  tego czynem dowiodę.

W ydawca s ię g n ą ł  po swój portfel i w yjął  zeń 
k ilka  banknotów .

— Zgódźmy się mój przyjacielu. Zmieni się 
tylko nazw iska francuskie n a  angielskie, ko ­
ściół św. Eustachego na Opactwo w  W estru,li­
ster, zabarwi się wszystko zlekka kolorytem  
londyńskim i sp raw a  skończona!...

Stało się... Paweł Feval, nie znając zupełnie 
Londynu napisał „Tajemnice Londynu11. Sukces 
był olbrzymi. Jo ly  zrobił doskonały interes, a  
F cycJ zdobył sławę najzdolniejsi"ego powieścio- 
pisarzs. Wprawdzie k ry tycy  zarzucali m u brak 
oryginalności, twierdząc, że skorzystali z wspa­
nialej postaci Mon t o d i  vi sta, aby ją. r.re produ­
kować pod nazwiskiem lłio-Sonto i „wypoży- 
cŁiył11 sobie z „Żyda Wiecznego Tułacza11 dwie 
uroc/C siosliy Różę i Rlancbę, :my je przedsta­
wić, jako dwie córki lorda Augusta, Annę 
i Klarę.

Na k> zarzuty Fcval odpowiedzią1'
A leksander Dumas i Eugeniusz Sue są m oi­

mi m istrzam i — to prawdo, ale „Tajemnico 
Londynu11 m iały już sześć wydań kiedy ..Żyd 
Wieczny Tułacz"1 i „Hr. Monie Christa11 ukaza­
ły się dopiero. NaGedo wo.h.m- ra tem  — cła U* 
praedzając mc ja wzciyl 

| Po „Tajem nicach Londynu11 u jrza ła  światło 
dzienne „Fontanną p n io w a 11 i k ilka  innych 
powieści, kióre podobały się wprawdzie bardzo. 

| ale już (ego rozgłosu, co .Tajemnice Londynu11 
nio uzyskały.

Dopiero, A ntcor Jolv dopomógł Feralow i
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ży n.ry katafalku , wstał, pogasił płonące świece
i  nsispoliojnicjj wszedł sio sągfcdsfcpo pokoju, 
gdzie spała  jajjO żona i  dzieci. Oczywiście to zja.- 
w i c-nie się „nieboszczyka" wywołało przeraże­

nie.
Z trudem zdołał Schwarz przekonać swoję 

rodzinę, ie  nie jes t „duchem-. Obecnie Schwarz 
zna jdu je się n a  drodze do pow rotu do zdrowia.

ARTWYCKWSTANIE
najw spanialszy w ioski film rodzajowy na tle nieśm iertelnego dzieła Tołstoja z przecu­

dna przedstaw icielką roli Masłowej fHSJ&RYA wyświetla 4443

„ U C IE C H A 44.
Faworyta Napoleona III.

(Wspomnienia o hrabinie Castiglione).
Boginś drugiego cesarstwa. —  Taj^nroiczy pałacyk v  Paryżu, —  Mieszkanie 
w powozie. —  NiKt z niepowołanych nie mógł dostać przed obhcze 

b. cesarskiej kochanki. —  Rozpamiętywanie świetne] przeszłości.
P aryż, 12 g rudn ia. 5 ła  nr.’,wet swój ad res  W szystkie lir ty  d la  niej

’(!.) „La Rcvue de P aris"  ogłosiła p am ię tn ik i | przeznaczone m usia ły  być row/szc adresow ane 
hrab iny  P u liga  „Z pięknych m inionych la,t“. do  pałacu  RotszyM a, skąd  adiresatka odbiera ła
Odżywa w nich  n a  nowo najw span ia lszy  okres je  trzy  razy  dziennie przez sw oję służbę. S am a
drug iego  cesarstw a, w staję jakby z m artw ych  m ia ła  cjorzym ię nam iętność do p isyw an ia  li-
w ybitne osobisittBci, zw iązane ściśle z w łoskę j stów, w ysyłała je też w  niezliczonej ilości n a  
am b asad ę  w P a ry żu  w la tach  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  > w szystkie strony, a  p isyw ała  je najchę tn ie j w  
ubiegłego stu lecia. N ajbardziej ciekawe sę  kar- ' ™ iii>  „rr<da-/idżek w s-.n-im M i m b  k łó w  ołn- 
ty  pam iętn ika , m ów iące o bo&ko pięknej h rab i­
n ie  V w aste de Castiglione, k tó ra  dostarczyła 
już wdzięcznego tem atu  ty łu , ty lu  pisarzom , a  
k tó re j postać pełna tajem niczości zawsze w co­
raz  to  nowem  ukazu je  srę świetle.

H rab in a  Castiglione w epoce, z k tó re j pocho­
dzę pam iętn ik i, liczyła la t  trzydzieści trzy  —
C(P)izoid m kosny  z N apoleonem  był już poza nię,
 a  piękt-lść jej stale  była przedm iotem  podziwu
dla całej rzeszy jej gorących w ielbicieli i holdo- 
wn,ików. W ysm ukła, gibka, m ia ła  w sobie m a­
je s ta t  iśc-ie królew ski. Dosfeonaty ow al tw arzy, 
przepyszne bogactw o m iękkich, jedw abistych 
jwłosó.w, p rzepastny  b łęk it oczu, k lasyczna lin ia  
ntisa, wsizytsko sk ładało  się a n  cudną harm on ij- 
n ę  całość. Każdy jej ruch , sposób trzy m an ia  
głowy, chód, były tem atem  godnym  p ió ra  poe­
to: wę

W  p ałacyku  sw oim  w  parysk ie j dzielnicy P as­
sy  w iodła o n a  żyw ot dizjlwnie tajem niczy. Od­
w iedziny choćby ty lko  jednej z przyjació łek  da­
w ały  pole dlti niezw ykle skom plikow anego cere­
m o n ia łu : n ik t  n ie  mógł u jrzeć bogini pałacu, 
zan im  n ie  był jej w przód zapow iedziany przez 
m ałego jej 1 2 -letn iega synka  jedynaka, k tóry  
czuw ał bacznie n ad  tem , by k toś z n iepow oła­
nych  n ie  dostał się przed oblicze m atk i. M alec 
w prow adzał zazwyczaj m atkę swą, z obliczem 
zaw oalow anem  n a  w zór bogini Izydy.
H rab in a  C astiglione lub iła  tajem niczość, ukry*

sw ę pom ystowę i efektow na rek lam ę. Skoro 
w cią ł d la  dziennika „rE poque“ od Feva]a, po­
wieść pt. „Syn dyabla" w padł n a  pom ysł zor­
gan izow ania  n iesłychanej, jedynej w swoim 
rodzaju  rek lam y:

W czasie k a rn aw a łu  1846 r. w ysłał n a  m ia­
sto w ielką kaw alkadę, poprzedzoną przez wóz, 
u rzędzony jako  te a tr  ruchom y, gdzie odgryw a­
no prolog z „Syna dyabła" z efek tam i ogni 
sztucznych.

Na tę „am erykańska" rek lam ę oburzył się 
dziennik  „Chaxivari“ i w  ostry  sposób w ystą­
pił przeciw  tak iem u  „lansow aniu" utworów 
lite rack ich .

Oczywiście l ‘Epoque“ nie pozostała dłużną 
odpowiedni. Polem iką tą  zain teresow ała się ca­
la  p ra sa  paryska, dzieląc się na dw a obozy: 
„epokistów " i „charira iistów ".

R eklam a zrobiła swoje. N um ery „Epoki" z 
felietonem  F evala  czytelnicy rozryw ali popro- 
s tu . Nazwisko jego było na  w szystkich  ustach. 
A ntcnor Joly mógł śm iało chlubić się, że to on 
„postaw ił F cvala  na nogi" i dał m u w rękę ber­
ło króla feljetonu.

Paw eł Feval należy do najpracow itszych, n a j­
płodniejszych pow ieściopisarzy. N apisał cn 
przeszło sto pięćdziesiąt tomów pmyiesci, a o- 
prócz tego cały szereg sztuk. tea tra lnych  i spo­
ro r.c vcl przeważni,- n .ilo-nw  lt Niektóre z tych 
dr ibnych jego rzeczy np. „D ram at udodoGd" 
m oim i zaliczyć do rzędu m ałych arcydzieł. W 
36 tym roku  życia Fcval ożenił się, m ając  już 
poza sobą k ilkadziesią t w ybitnych dzieł. Kiedy 
po ślubie wychodził z na; zcczoną z kościoła 
sw. Rocha, pew ien dziennikarz zawołał do ci­
snącego się przed św iątyn ią  tłum u:

nie próbow ał nigdy zapuszczać się n a  ścieżki, 
którem i kroczy btpkość... Mimo odmownej od­
powiedzi baron  dc Saint-A ma.ud czuł się u  
szczytu szczęścia, uw ażając iż dostąpił n ad ­
zwyczajnego zaszczytu i  łask i zbliżenia się do 
tej, k tó ra  zna ła  przedtem  dw u tylko mężczyzn: 
swego m ęża i cesarza Napoleona III.

T ak więc pojąc się stale w spom nieniam i prze­
szłości, h ra b in a  Castiglione żyła w  zaciszu, wio­
dąc dn i sm utne i  bezbarwne, robiąc w rażenie 
zawsze pięknej i „podziw u godnej m um ii". 
W ierzyła ona zawsze, iż nadejdzie jeszcze dzień, 
w k tó ry m  doczeka się św ięta tryum fu, w k tó ­
rym  św ia t cały złoży jeszcze hołd  beskiej jej 
postaci — lecz dzień ów- n igdy  już nie nad ­
szedł...

czasie przejażdżek w swoim  powozie, k tó ry  słu ­
żył jej n iejako  za drug ie m ieszkanie, w którym  
nawret syn  jej od rab ia ł zazwyczaj swe zadan ia  
i uczył się lekcyii.

D aw na faw oryta cesarska, była tak św iadom ą 
swej boskiej urody, iż godziny całe pośw ięcała 
podziw ianiu  swej postaci, m aw iając często, iż 
boleje nad. tern, ze n ie możeżyć wiecznie... Pew ­
nego razu  w yjąw szy z kołyski niem ow lę h ra b i­
ny  Puglia, ucałow ała je  serdecznie, poczem 
zw racając się dp m atk i, rzek ła: „Gdy dzieciak 
w yrośnie n a  mężczyznę, powiedz m u pani, iż 
w dn iu  jego u rodzin  u ca łow ała  go n a jp ięk n ie j­
sza kobieta z jego epoki..."

H rab ina  Castiglione była niesłychanie, cho­
robliw ie w prost w rażliw a n a  pochlebstw a, i m i­
mo że tak  w iele w życiu n asłu ch a ła  się miłych 
słów ek i m iłosnych w yznań, z radością  p rzy j­
m ow ała zawsze każdy  kom plim ent. Z nany 
współczesny dyplom ato, peien k u ltu ry  i wy- 
twornoścji b aro n  de Saint-Amanci, zakochany 
w' niej n a  śm ierć i życie, błagał p an ią  de P u ­
glia, aby u ła tw iła  m u spotkanie z h rab iną . P ro ś­
by jego n ie  w  zupełności zostały  w ysłuchane, 
otrzym ał bowjicm jedynie pozwolenie uk ryc ia  
się poza drzw iam i i  rozm aw ian ia  z królow ą 
swych m yśli ppprzez zasłonę drzwi. B aron  de 
Sain t-A m and pad ł n a  ko lana przy  drzw iach sa­
lonu, po d rug ie j zaś stronie drzw i ustaw iła  się 
h ra b in a  de  Castiglione, w ysłuchaw szy w szyst­
kich  jego próśb, błagań, wyznań m iołsnych, o-

iwoła się w głębiach swego m ieszkania, ukryw a- j św iadczyła m u pow ażnie z nam aszczeniem , aby

— Dobrzy ludzie, p rzypatrzcie się p an u  m ło­
demu! To Paw eł Fevall...

—  Także żarty!,.. — zaw ołała jak aś  przekup­
k a  — ten  m łodzik m a być Paw łem  Fcvalem ?! 
To chyba syn jego!

O lbrzym ia ilościowo tw órczość Fevala u sp ra ­
w iedliw iała tę opinię naiw nej sprzedawczyni, 
jarzyn, niem ogącej sobie wyobrazić człowieka, 
k tó ry  tak  wiele już napisał, inaczej, niż pod 
postacią siwowłosego starca .

Po ukazan iu  się „Towarzyszy m ilczenia" i  
„Człowieka z żelaza" przy jaciel powicściopisa- 
rza  słynny G ustaw  Dore zapragnął ilustrow ać 
„Ziote Noże", k tó ra  ten powieść w zbudziła ogro­
m ne zainteresow anie — nie tylko we Francy! 
i n iety lko w Europie.

Pewnego d n ia  do znanego w ydaw cy paryslde- 
kiego D entu zgłosił się pew ien A m erykanin, 
p roponując m u wydanie tłum aczenia am erykań  
skiej powieści „The gol don doggers".

D entu prze j n aiwszy tekst angielski, w ybu­
chnął śm iechem  i zawołał:

— Ależ m y to już mamy!
Powieść ta  — to były w łaśnie „Złote noże", k tó ­
re  bez w iadom ości i pozwolenia au tora przeby­
ły A tlan tyk  i pow racały w obcej szacie pod n a ­
zw iskiem  przyw łaszczyciela.

P u n k t ku lm inacy jny  popularności P aw ła Fe- 
waia stanow iło w ydanie „G arbusa". B ohater 
„G arbusa" tej powieści, którą, jeszero i teraz 
po la to rli nie jest p rzestarzałą  — I.agardere 
stał się w paryskim  .,aigo4“ synonim em  czło­
wieka garbatego.
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Zginęła  Laiusia.
Tysiąc koron nagrody 2

— Zginęła!... Ach! panie, jak a  ona była pięk­
na!... Tak dowcipnych oczek nie w idziałeś p an  
jeszcze nigdy!... F ig u rk a  ja k  rzeźbiona, nóżki 
m aleńkie...

—  R ączki zapewne tej sam ej m iary?
— Mój panie !pan drwi, a  m nie się serce 

k ra je !
—- J a  nie kpię wcale!... B londynka czy b ru ­

netka?
— Coś pośredniego. — Ale sierść piękna, 

lśniąca.
— Sierść? Dlaczego n ie włosy?
— Jeżeli pan wodi, n iech będą włcsyl...
Dla ob jaśn ien ia  C zytelnika zaznaczam y, że 

trag iczn a  ta  jjpzmowa toczyła się n a  inspekcyi 
policyjnej m iędzy dyżurnym  urzędnik iem  a  ele­
gancką s ta rszą  dam ą.

—  Kiedyż ona zginęła? — py tał dalej kom i­
sarz.

- Przedw czoraj wieczór!... W ybiegła późnym  
wieczorem n a  ulicę ddy n ik t nie siedział w do­
mu...

— Przepraszam  panią!... Jak to  wybiegła?
— P an ie  kom isarzu  to był jej b łąd jedyny 

Ciężko było upilnow ać ją!... Jedyna jej wada...
— Pow iedz pani raczej wrad a  w ychow ania. To 

pa n i winna!...
— Ach! i ja  sobie czynię srogie w yrzuty. Ale 

tyle razy  w ylatyw ała w ieczorem  i  zawsze w ra­
cała.

— Niech pani daru je  — ośw iadczył zimno ko­
m isarz  — nie jestem  pow ołany do sądzenia tak  
drażliw ych lcwestyi... Ale nadzór domowy po­
w inien  być stanow czo bardziej troskliw y. Czy 
pani nie zdaw ała sobie spraw y z niebezpieczeń­
stw a tych nocnych wycieczek?

— Mój Boże! — m ów iła ze łzam i d am a — 
przecież i ona m u sia ła  się od czasu do czasu 
przew ietrzyć, wygonić...

— Przew ietrzyć w nocy? — zaw ołał kicmisarz 
zdum iony i oburzony. — Szczególny system  
w3rchow ania!... Czy ta  m ała  nie m iała  n igdy  
żadnego w ypadku?

— Nie!... U w ażałam  tylko u  n iej w yborny 
ap e ty t po każdej takiej wycieczce!

— A petyt? to dziwne! —- dziw ił się w dalszym  
ciągu k m isarz.

—  Taki w racała  w  nocy głodna, zmęczona, 
wyczerpana...

— A! w ierzę mocno! — ironizow ał urzędnik, 
-— Takie życic jest czemś ohydnem!...

Tak! panie kom isarzu!.,. Co najgorsze, że 
cn a  kann i!.,.

— Co? ona ma...
— Tak jest, m a młode!...
— Jak to  m lcde?
— No m łode pieski?
—  Co za p ieski? — mówił z coraz wię.kszem 

zdum ieniem  urzędnik .
— No a cóż pan  chciał, żeby suczka m iała  

cielęta?!
— Suczka?
— Tak jest!... Zginęła nri suczka Lalusia. 

W yznaczam  1000 k<a\ nagrody, równocześnie 
chciałam  zrobić doniesienie poiicvjne.

— Suczka?...
— A p an  m yślał?

—  Że to córeczka pani!
— P an ic  kom isarzu!... Moja córka...
— Nie biegałaby po nocach jak  sądzę —
— Słusznie pan sądzi!... Zresztą ja  córki n ie  

m am . M iałam  tylko to jedyne stworzenie!... Jak  
pan  m yśli czy ona się znajdzie? A możeby w y­
znaczyć w yższą nagrodę? Co dzisiaj znaczy 
głupich 1000 koron?... K ruk.

N A ~ D R U G I M  B R Z E G U
dramat

P A N N A  Z  K C N F E K C Y S  M Ę Z K IE J
komedya 4.411

w KINO „WANDA45
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TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Makbet".
Niedziela popo.; „Powodzenie".

Wieczór: „jeszcze wczoraj".
TEATR „BAGATELA*,

Sobota popol.: „Przedstawienie dla dzieci’
Wieczór; „ABC w miłości".

Niedziela popol.: „Konfekcyą męska",
Wieczór: „ABC w miłości".

TEATK PUWSAESHaiYl
Sobota: „Potasz i Perlmutter".
Niedziela popol.: „Dwaj złodzieje".

Wieczór; „Baron cygański".
GPSK Ki& A W KGWOŚCL1CH.

Sobota; „Polska krew".
Niedziela popoi.; ..Cnotliwa Zuzanna".

Wieczór: „Romans na dachu".
Poniedziałek: (Nowość) „Wico-inalżcnek".

KOLLEGIUM WVKŁADOW NAUKOWYCH 
Pynek główny, Linia A~B L. 33.

Sobota: Prof. dr Józef Reiss; „Beetlłoyen" (z ilustr. 
muzyczną).

WYKŁADY W DOSIU AET*YST. (pi. te?. Bcchts).
Scbota, Józef Flach: .Miłość w poezyi", część II.

—o—

B id « a  gmachu Opery w Krakowie.
(4) W  sali Izby handlowej w Krakowie odby­

ło się w cztra j  posiedzenie tymczasowego kom i­
te tu  tow arzystw a akcyjnego „Opera polska w 
Krakowie" celem założenia tegoż towarzystwa.

N a posiedzenie to przybyli reprezentanci gmi­
ny  prez. Federwicz, wiceprez. Baudrow ski, Sa­
ro i Rolle, dalej pp. bar. Goctz Okocimski. L ud­
wig. Żeleński, dyr. Kopera, red. M. Dąbrowski, 
H cesk k ,  prez, iipslein, dr Krzeluskr, d r  Glu- 
ziuski, dyr. Bjlikicwiez, prof. Raczyński, dyr. 
Trzciński, Wiśniowski i Ja  m ińsk i,  prof. Nowak, 
seler. Kanneiberg, d r  La* tg, d r  Ehrenpreis  oraz 
w ielu  miłośników opery.

Posiedzenie otw orzył prez. Fedorowicz, w yłu- 
azr/zając powody zebrania. Podniósł, że gm ina 
m yśl założenia cpery  w K rakow ie pow ita ła  z 
niezw ykłym  aplauzem  •— jednak  nie m a jęc 
środków  finansow ych sam a nic może pow ołać 
opery  do życia. Z adania togo p od jęk  się grono 
miiłc siników opery z p. bar. Goelzcm-Okocim- 
akim  n a  czele. P rezyden t zakończył swe prze­
m ów ienie p roponując n a  przew odniczącego p. 
bar. Goetza-Gkccim skiego.

Następnie przem. pizew. b. Gaeiz-Ckocimskf 
dmkniiem kem itotu  załóż; cieli. Zaznacza, że li­
czne zebranie świadczy o pofrzabio opery w 
Krakowie. R  mai ja  sprawę kombinącyi f inanso­
wej, gdyż poaa n ią  widzi m om ent idealny, k«l« 
tarniny. Założenie opery przyczyni się do pod­

n iesien ia  m iasta , k tó rem u  przybędzie Jeszcze 
js lisn  przybytek Szlachetnej sztuki.

Prof. Kaczyński sk reślił dzieje opery w K ra­
kowie. Tu w spom niał szczególnie dwóch zasłu­
żonych dyrektorów  te a tru  M ieroszewskiego i 
Skorupkę — a następn ie  uzasadnił potrzebę u- 
t warzeni a s ta łej opery w K rakow ie jako tea tru  
przeznaczonego dla szerokich sfer społeczeń­
stw a — k tó ra  to opera w yłoni z siebie w przy­
szłości stałą orgamzaeyę symfoniczną, reformę 
szkól muzycznych oraz jako ostatni wyraz kul­
tury m uzycznej A kadem ii w Krakowie. P. Ra­
czyński zakończył przem ów ienie, że s ta ła  ope­
ra  w K rakow ie zaokrągli ca łokształt sztuk, re- , 
prez-ontjwanyoh obecnit w K rakow ie. B rak  bo- i 
w iem sztuki m uzycznej stanow ił pow ażną lukę 
w nazwie, jaką. m iasto nasze nosi: Ateny P o l­
skie.

Byr. SUlikiewiez przedstaw ił tym czasowo o- 
góine spraw ozdanie finansow e przyszłej budo­
wy i przedsiębiorstw a. W ykazał zap a tru jąc  się 
n a  akcyę założycieli naw et pesym istycznie, że 
przedsiębiorstw o m a w szelkie oznaki ren tow no­
ści — tak, że akcyonaryusze o trzym ają w ysoką 
dyw idendę od włożonego k ap ita łu . Koszta b u ­
dowy oblicza n a  15 m ilionów  koion.

Ogóine przychody w pierw szym  roku  p ro w a­
dzenia opery n a  2000 m iejsc, wynoszą 7,780.000 
kor., rozchody zaś 6,915.000 ker., a  więc już w 
pierw szym  roku  u ruchom ien ia  opery  nadw yżka 
w yniesie 864.400 kor.

D r G luziński przedłożył zarys s ta tu tu  nowego 
tow arzystw a. W edle tego s ta tu tu  em itow ane zo­
s tan ą  akcye w  ilości 15,020 po 1006 kor. W dw a i 
la ta  po u ruchom ien iu  opery zaczną się losow a- j 
nia. Tow arzystw o o trzym uje od m ias ta  g ru n t ; 
pod budowę gm achu w dzierżaw ę w ieczystą Ij. 
na  ła t  SS. I'o  upływ ie tych la t  gm ina s ta je  się 
w łaścicielką w yłączną całego przedsiębiorstw a.

Po przedłożeniu powyższych refera tów  rozw i­
n ę ła  się. obszerna dy-skusya, w  k tórej zab ierali 
głos praw ie wszyscy obecni. Jednom yśln ie zgo- > 
dzono się na  w ybudow ania gm achu. W iceprez. 
Sarę podniósł, że na  razie  nic zadecydow ano o 
m iejscu  budowy — jed n ak  w edle wszelkiego \ 
praw dopodobieństw a gm ach stan ie  u  w ylo tu  i 
ulicy W ielopole.

W końcu  w ybrano  kom ite t złożony z 33 osób, 
reprezentu jących  w szystkie w arstw y  naszego- 
społeczeństwa. K om itet ten  m a  p raw a koopta­

cy i i wyłom” z siebie sokeye artystyczną, budo­
w lan ą  i t. d.

Najbliższo posiedzenie kom ite tu  odbędzie się 
w piątek  29 lim., n a  któreni p rzop io,vadzc..aą zo­
stan ie  dyskusya n ad  planem  pod budowę, oraz 
podział kom ite tu  an  sekc je :  budowlaną, a r ty ­
styczną i finansową. Jeszcze w e.ągu tego m ie­
s iąca mają być wyg,.tcw<ane dckindnle wnioski 
do prezydyum  m iasta , które przedłożone zosta­
n ą  Radzie mis ta  Krakowa.

Tale więc, dzięki gronu łuuzi dobrej woli i  
jkuitury, bu-duwa gm achu opery w Krakowi© 
je s t na. najlepszej drodze do urzeczywistnienia, 
luez&z-czokiych do niedaw na jeczcze marzeń, 
nlc&tiudzmeuęa preparatora ogissy — p n i .  Ka­
czyńskiego.

(m-m) W Ameryce, gdzie obecnie m a ją  być 
oznaczone nowe normy w ym iaru  podatków, 
w yszukuje się skwapliwie nowych, bogaczów, 
aby n a  n ich  odpowiednie nałożyć podatki. P ra ­
sa  am erykańska zw raca n a  to uwagę, że w ła ­
tach  w ojny stw orzyły przynajm niej rOOCO tys. 
nowych milicjnorów. Pośród szerokich w arstw  
ludności uk ry w a się wiciu „anonimowych" m i­
lionerów, um iejących bardzo s ta rann ie  m asko­
wać swojb bogactwa i tych to właśnie w ykryć 
i  siatkować należy.

Lot posad Saharą.
\I.) Trzech słynnych  pilotów  francusk ich  ko- 

inendc-nt V uillem in, porucznik  D agnaux i k a ­
p itan  M&zerąues zostało w ezw anych do g enera­
ła  NKelie w Algorze, w celu p rzestudyow an ia  
m ożliw ych środków  dla  dcki.inania lo tu  ponad, 
p u sty n ią  S aharą . Mimo złe w aru n k i a tm osfe­
ryczne kem . V uiłlem in i por. D agnaux u d ali 
się z P ary ża  do A lgieru sam olotam i, w yekw i­
pow anym i ap&cyalnie d la  celów wywiadetw- 
czych. P rzy  sposobności zaznaczyć należy, iż 
por. D ag im ix  m a  jędrni nogę am pu tow aną.

Trzej s ław n i piloci już od czasu u s ta n ia  dzia­
łań  w ojennych cłolmSiaai następ u jący ch  w elkich 
lotów: kom. Ęuildem m : P ary ż -K air i z pow ro­
tem , por. Da&nauz: Paryż-K air, K air-R ayru i,
kap. M ozerąuos: C asabianea-Tunts.

Pierw szorzędna arcydzie ło

W KALEJDOSKOP
dram at krym inalny w  6  aktach u l u b i e n i c ą

L O T  T Ą  N E U M A N M
w roli głównej. 4444

KINOTEATR „SZTUKA" — HOTEL SASKI, UL, Sw. JANA 6.

Zapamiętały poligamista.
Jak pewien pan chciał „uszczęśliwić" naraz kilka kobiet.

vT) Leon Joazfsberg 1. 33 z K rakow a, komiwo­
jażer i sp ec ja lis ta  w rzeczach „gum owych", 
przekonał się, że jego czaru jąca  postać czyni 
w rażenie n a  kobietach. Toteż cp s tan o u ił swoje 
„pius" w ykorzystać nic tylko w celach erotycz­
nej n a tu ry , ale także lnateryalno  m atr.ym onial- 
nej. P an  Jecefaherg nabraw szy  w ostatn ich  
czasach dośw iadczeniu, że wt&cc podniesianja

konto ich posagu) rozkoszno gniazdka, w  k tó ­
rych po kolei spełn iał m iłe obow iązki czułego 
m ałżonka.

Widać jednak, że i ten  „turecki" żyw :i m ło­
demu „chaiileclair ow i" nie wystarczał, bo udał 
się w  ostatnich dniach do K rakowa, gdzie omo­
tał w swe rozkoszne stoi a pewną bogatą dzie­
wicę p. J. iG. i postanowił pojąć ją  za żonę. Dla

nie) posagam i. Toteż p. J. ożenił się od razu  , „Don Ju an "  dostał .się do piekła, — czyli za- 
z dw om a m ajętnem i i urodziw ym i pan n am i we j m knięto  go u sw. ALcjia a. b icanw c w toku. 
Lwowie. Dla każdej ze swych żon urządził (na

o
2 TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj wra­

ca pa afisz ,.Makbet" z p. J. Sosnowskim oraz L. 
Pancewicz w rolach głównych, Jutro pop. wytworna 
kemedya A. Te-stoniego „Powodzenie". Wieczorem, 
„Jeszcze wczoraj" Z. Wójcickiej Wtorkowa nowesć 
L. Kampfa „Nina", obudziła niezwykle żywe zairn 
tutsowanie. Interesujący len dramat psychologi­
czny, wchodzi po raz pierwszy w Polsce na scenę 
krakowską. Obsadę tworzą pp, Bodnarzewska, Jfry- 
niewiczCwna. Kacicka, Ordyńska Rostcwska, Zie- 
hńska (Nina) i p. Bracki, Orwid, Wasilewski oraz 
Sc»uowski reżyser sztuki. Dyrckcya teatru uprasza 
ta drogą percie i panów, którzy brali już udział w 
chorach „Betlcern polskiego" lub też chcieliby brać 
go w fc. sezonie, aby raczyli zgłosić się do sekr sta­
ry r, tu w pt dżinach wieczornych.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiejsze przed sta* 
wic nie popołudniowe dla dzieci i młodzieży przy-, 
nhiiie parć now\ch i cioknecjcli bajek i opowieści 
w wykonaniu pp. Kańskiej Korskiego K Mi cif --kie- 
Kic.gó i M>,reckiego — nową sery© wysoce interesu­
jących tańców dziecinnych w plastyczne* inrerpre* 
tacyi p. Niny Dolli-Doiińskioi i jej uczenie a wre-

iMHc-mro tr.*wacttju
śzcie milutki obrazek pt. ..Dzicriakl". Ceny biletów 
odpowiednio zniżono umożliwią także mniej zaso­
bnym redzfnoru udział w przedstawieniu. Wieczora 
ny dzisiejszy Spektakl wypełni „ABC w miłości", 
który po raz ostatni pojawi się jutro. Popolndniów- 
ka zaś niedzielna da nam , Kcnfckoyę męską. Pró­
by z „Tancerki" Luugwki w r.clnym Icku pod kie­
runkiem reżysera Fr WyscGA .go. (Rośna nowość 
Mdchioia L.angycla, autora nic raniej si;,nr.ej „Ca* 
rycy“, granej w Krakowie przed poru laty, obudzi­
ła w mieście olbrzymie zainteresowanie. Premiera 
odbędzie się we środę 1'7 lirtn Bele główne kreują 
pp. Kozłowska. Bcrski. FriUcht# muz fitlarsu i-zn^ge.

Z TEATRU P0Vż32EGLKE=30. Dziś wyborna 
fatso „Potasz i Perlmutter" z i.r.pisowcir.i krcae.ya. 
nr. p i.  dyr. Jumińskiego i Z1 -uckicgo w rolo d i  ty­
tułowych. Jutro popołudniu n i>ub.-r»v. arcvue«oly 
wc-dewii Anczyca; „Dwaj w i ,-zerem zaś
cnthia opera Straussa- ..Brren b:” z niezró­
wnanym przedst>i\v:cie 1 om J-;rescy i 1;,: u-wci. p. 11. 
Millerem i z p. IioiHifieliówhą. !»<ozłu:-i:kt;. kimttjcr, 
Iałowiczom. Ludwigiem, Tcrncwskim, R«v\ :;ą i in. 
w rolach głównych oraz ze wspaniałym czardaszem



Numer 33'/ GCimBC KHAKUW SKI 51*. E.

pp. Koszutskich w  akcie drugim. W  poniedziałek  
p rem iera  barwnego i niezm iernie wesołego wodewi­
lu  ii. Krunatowskiego .,Biało fartuszki". Samo na­
zwisko au to ra  popularne! „Królowej przedmieścia" 
wystarczy, aby najnowszemu utworowi znanego 
pisarza, przypadło w udziale równe tamtem u powa­
dzenie, tembardziej,  że „Białe fartuszki" granę bę­
dą w obsadzie pierwszorzędnej, główne bowiem  ro­
le spoczywają wrękachpp. Horowiczowej, Iiolman, 
Morskie!, Lotowiczównyy Zdańskiej, Żelskiej, Ku­
charskiego, Koszutskiego, Koiwasa. M agnuszewskie- 
go i Mino wieża, k tó ry  prowadzi rezyseryę sztuki. 
„Białe far tuszki"  grano będą trzy razy z rzędu: w 
poniedziałek, wtorek i środę przyszłego tygodnia.

KASPROWICZ NIE PRZYJMUJE NOMINACYI 
NA CZŁONKA AKADEMII UMIEJ. Ze Lwowa do- 
denoszą nam; Jan Kasprowicz wystosował do Aka- 
den ii Umiejętności w Krakowie na ręce prof. Mo? 
raw skiego następujące pismo: Ażeby uprzedzić e- 
wentualne doniesienie o (zasłyszanem  z di.ien- 
nikowj zam ianowaniu nnie czloukieur-korespon- 
dentem mam zaszczyt donieść, że godności tej przy* 
jąć nie mogę. Proszę przyjąć w /razy  najgłębszej 
czci Jan Kasprowicz. ____

OSI ATI ii POŻEONALNY WYSTĘP REIusN i  
MIŁO W SKLEJ. Dziś w sobotę wystąpi II. Mijowska 
ostatni raz w „Polskiej krwi poczem w iaca do 
Lwowa. W  poniedziałek LC grudnia ukaże się po 
raz pierwszy w  Nowościach operetka L. Lyslera  
„W ice-małżonek". . . .WILHELM BACKHAUS fenom enalny pian sta  
koncertuje u nas tylko jeden raz w niedzielę 14 m. 
Bilety k lo iycli sprzedaż idzie bardzo szybkim tem . 
pern są do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A— B.

PORANEK BEEYHOVENA „SONATA KREUTZE- 
ROWSStA” odbędzie się nieodw ołalnie w niedzielę 
l i  bm w sali To w. Lekarskiego.

Z INSTYTUTU MUZYCZNEGO. W  niedzielę dn. 
14 bm. odbędzie się w sali Inst. muz. ( ii. św. Anny 
L. 2j „Poranek" uczniow ski na dochód zakładu p. 
Żurowskiej. Początek o godz. 11. W stęp po 1, 2 i  3 
korony.

SPRZEDAŻ JAJ. M agistrat zawiadam ia, ze sk le­
py rejonowe mączno sprzedają jaja na bieżący ty­
dzień po dwie sztuki na osobę w cenie 1 K 30 h za 
sztukę za ściągnięciem  górnego kuponu legity ma­
cy.. zmorowej Nr. 49, zaś na następny tydzień ad 14 
do 20 grudnia sprzedawać je będą w tej sam ej ilo­
ści i cenie na kupon 51. Równocześnie w zywa cię 
sklepy rejonowe aby. po wyczerpaniu przydzielonego 
zapasu jej zgłosiły  się o dalszy ich  przydział do 
Spółki zbytu jaj „0\ um“ ul. pw. i. om a, sza L. 15;

PODWYŻSZENIE OPŁAT CMENTARNYCH. Dn. 
11 cm. odbyło się posiedzenie Sekcyj I. II. i III. pod 
przew. wiceprez. m. Sarego, na Ltórem uchwalono  
podwyższenie taryfy opłat cmentarnych.

EGZAMINA W AKADEMII HANDLOWEJ. W  tu­
tejszej Akademii Haudlowej odhędą się egzam ina  
prywatne z księgow ości i  t. d. w dniu 20 bm. Po­
dania wnosić do 20 bm.

PROTESTUJĄCY WIEC OGÓLYC-AKADEHUCKI 
poświecony sprawie G alicyi W schodniej odbędzie 
się  dziś w sobotę o godz. 3 popoł. w sali Kopernika 
Collegium Novum.

NA TOW. POMOCY dla słuchaczów Akadem ii 
Górniczej w  Krakowie z okazyi pierwszej Im atry. 
kulacyi przesłało Grodzieckie Tovrar ,/stw o  kopalń  
w ęgla i Zakładów przem ysłowych 3000 koron, a 
jego Dyrektor zarządzający Inż. Skarbiński 2000 
koron.

WYDZIAŁ STOW. KAND. AD W OK. w Krakowie 
uzyskał pożyczki dla bardzo potrzebujących kan­
dydatów adwokackich, którzy skutkiem  w y Padków  
w ojennych bezpośrednio lub pośrednio doznali 
strat i szkód m ateryalnych. Podania należy wno­
sić  do rąk dra H. Schwarza ul. św. Jana L. 3. II. p. 
najdatoj do 21 bm. W ydział otizym ał także dla 
kandydatów adwokackich bardzo potrzebujących 

i  w złych stosunkach ekonomicznych będących pe. 
w ną itość bielizny, którą Stow. w yaajc bezpłatnie. 
Zgłoszenia w sprawie bielizny, ubrań, bucików, w ę­
gla i tytoniu przyim uje oraz legitym acye na pobór 
wym ienionych rzeczy wydaje dr Palenker w kanc. 
Ad w. dra Schoenwettera ul. F lorjańska 8.

ZBiÓRKA NA GWIAZDKĘ DLA INWALIDÓW. 
M agistrata zezwolił Gen. Ekspozyturze Sekcyi 
Opieki Min. spraw wojskowych na publiczną zbiór* 
kę składek pieniężnych w  dniu 14 bm po całem  
m ieście na cele „Gwiazdki" dla inwalidów, um ie­
szczonych w zakładach inwalidzkich w Krakowie.

ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH Rzeczy, 
pospolitej Polskiej zawiadam ia, że otrzymał z Kra­
jowego Zakładu Odzieżowego dla członków Związ­
ku przydział płótna włoskiego. (2000 m) i to roz- 
śprzedawać będzie w gm achu Muzeum Przem ysło­
wego, Sm oleńska 1. 9, II. p. przez wtorek i środę 
16 i  17 bm. w godzinach od 9 rano do 2 popołudniu. 
Należy przynieść ze sobą legitym acyę Związkową. 
Pierwszeństwo mają żonaci.

DZIECI DLA DZIECI. Komitet Gwiazdki dla dzie­
ci kresów Rzeczypospolitej zw iaca się do dział wy 
polskiej z serdeczną prośbą o składanie na Gwia. 
zdkę dla dzieci Kresowycn zabawek, rękawiczek, 
bucików, pończoch, czapek, chusteczek, szalików, 
itd. Dary przesyłać należy do Komitetu; W arsza­
wa, ul. Jasna 11.

ZE SFER URZĘDNICZYCH. Dla przeprowadzę, 
nia uchwał zapadłych dn. 30 listopada br. w Krako­
w ie na wiecu urzędników i pracowników publicz­
nych, wyjeżdża do W arszawy delegacya z łona te­
go wiecu wybrana 17 wieczór. W zyw a się w szyst­
kie zrzeszenia pracowników publicznych i urzędy 
z prow incji, aby — o ile zam ierzają również od 
siebie i na swój koszt wysiać delegacyę w sprawoch 
dotyczących poprawy bytu —  zechciały się .przy. 
łączy uo dolegacyi krakowskiej, która w ten spo­
sób będzie mogła skutecznej kołatać o spełnienie 1 
żyy.otnleli naszych żądań u władz centralnych. ■ 
Wiadomość o pobycie delegatów w Warszawie bę­
dzie u porty era Motelu Europejskiego na Krakow. 
skicm przedmieściu.

UDZIAŁ KOLa RSTWA POLSKIEGO W  IGRZY 
SKASH OLIMPIJSKICH. Polski komitet igrzysk  

olim pijskich powierzył zorganizowanie wydziału

kolarskiego Związkowi kolarzy polskich'; siedziba 
W ydziału m a być Kraków. W tym  celu zorganizo­
wał się odnośny Komitet, w skład którego w eszli 
pp.: Prezes honorowy; M. Dąbrowski, nacz. red. 
„Ilustr. Knryera Codziennego" Prezes; Stan. Ru­
dnicki, członek Komitetu organ. Związali kolarzy  
polskich. Sekretarz; Julian Rekliński, podp. Skarb, 
nik: Ęf. Sauer, urzędnik M. Kasy Oszczędności. 
Członkowie; Z. Garzyński, S. Cre*orczyk, w .  Ro. 
gowski, Wł. Sykutow ski i E. W eiss. W ydział, urzę­
dujący na razie przy ul. Sławkowskiej 6, I. p. od­
nosi się do wszystkich Klubów i Tow. kolarskich i  
do pojedynczych kolarzy w Polsce, o zgłaszanie w  
jak najkrótszym term inie swego udziału w zawo­
dach olim pijskich.

STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE KUPCUW 
zaprasza w łaścicieli sklepów rejon rwych na posie­
dzenie, które odbędzie się dnia 15 bm. o godż. 6.tej 
wiecz. w  Kole mieszcwuiskiem , Jagiellońska 9, II p. 
w sprawie pieniędzy złożonych na cukier przed 3

«PSNT A HAWIARZE PCD KLU­
CZEM! Pcdbłv,Juwanic cei- napojów i przekąsek w  
naszych Kawiarniach, stało się w  ostatnich cza­
sach zjawiskiem  fenoraeralnem. Pziwnem  wydało 
się wszystkim , że natychm iast po aresztowaniu  
kilku przywódców stawnego strajku kawiarzy. ceny  
we wszystkich lokalach spadły jak za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej. W szyscy byli pewni, że na­
reszcie nastanie unormowanie cen po kawiarniach, 
gdy ich komendanci pod kluczem. W idać jedn-k, 
że jak to raowią „mądry kawiarz po szkodziie"... tak 
i  nasze „kaworoby" nie stracili „ducha" i  dalej w y­
dają paskarskie rozkazy ze swej „głównej k w a ter /' 
u św. Michała. Bo oto wczoraj znów w kilku ka­
wiarniach podskoczyły ceny kawy, herbaty i t p. 
Czyżby nawet tak ostre kary j.ak np. w ięzienie nie 
pomogły?!

(Tl Wf KUPOWANIE PRZEZ PRZEKUPKI JA­
RZYN I NABIAŁU OD WIEŚNIAKÓW. Nasze go­
sposie i wogóle osoby prowadzące kuchnie we w ła- 
snem zarządzie skarżą się, że w ostatnich czasach  
na targu nie możn» otrzymać produktów takich jak  
nabiał, jarzyny, —  z pierwszej ręki t. j. od produ­
centów. Sprytne sk lep ikaiki i  przekupki w ykupu, 
ją od wieśniaków i wieśniaczek w szystkie warzywa  
i  nabiał po cenach najwyższych (psując w  ten spo­
sób naszycn cnłopów) aby potem w  niem iłosierny  
sposób paskować w swych kramach i  sklepikach, 
drąc sKorę t  b ieanych urzędników i innych nędza­
rzy W ieśniacy demoralizowani takim  postępowa­
niem żywnościowych lichwiarek nie raz odmawiają  
sprzedaży sw ych produktów pojedynczym  konsu­
m entom  m ówiąc, że „z dziadam i niema co mówić". 
Dziwim y się bardzo naszym  władzom, że zezwalają  
na praktykowanie podobnej lichw y!

(T) ARESZTOWANIE NIEUCZCIWEJ SŁUŻĄCEJ 
Wczoraj aresztowano Antoninę Jarosz 1. 10, z Prze. 
gini Duchownej, która skradła na szkodę swego 
chlenoaawcy biżuteryę, garderobę i bieliznę warto­
ści 20bu K. B iżuieryę odebrano a złodziejkę are­
sztowano.

(T) TRZY LOGINIE KRADŁY WRAZ. T. zy kra. 
kuwskie boginie a raczej , boginki" Józefa W itkow­
ska 1 22, AUdStazya Leonliard 1. 18, i M aiya Dwo* 
izak  w stąpiły wczoraj do sklepu bławatnego przy 
ul. Długtoi 76 gdzie skrdły w iele barchanu, haftów  
i płótna wartości kilka tysięcy koron. Złapane na 
gorącym  uczynku odstaw ione zostały trzy boginie 
pod Telegraf.

(Tl ARESZTOWANA ZA NIEDOZWOLONE ZA- 
BIEGŁ T. zw. „madame" p. Jadwiga Nowak 1. 49 
z Krakowa została wczoraj aresztowaną za niedo. 
zwolone zabiegi. Pacyentka jej p. J. K. w cztery 
godziny po „operacyi" zmarła.

BEMUNSTHACYA aPAOWIZACYJNA W ŻAKO. 
FANEM. W niedzielę ounyła się tu domonstracya 
aprowizacyjna. Dem onstranci występowali przeciw 
obojętnemu, czy też —  jak tw ierdzili — niechętne­
mu stanow isku kierowniczych czynników aam ini. 
stracyi krajowej w  Zakopanem.

NA WIEŚĆ O WYBUCHU STRAJKU w Borysła­
wiu, Drohobyczu, zarządził generalny delegat rządu 
dr Gałecki natychm iastowe sprowadzenie ze Lwo­
w a środków żywności, bodących do dyspozycyi i 
sprawę tę przedstawił m iarodajnym  czynnikom w  
W arszawie.

ZGON TEOFILA MERUNOWICZA. Wczoraj o g. 
1 popołudniu zmarł we Lwowie Teofil Merunowicz 
w 73 roku życia. Brał on czynny udział w powsta­
niu 1863 i\, był dwa razy ranny. Za udział w po­
w staniu władzo austryackie wtrąciły go do wiązie, 
nia na 3 m iesiące. Po przyjściu do zdrowia, śp. Me­
runowicz oddał się zupełnie pracy dziennikarskiej, 
publicystycznej. W r. 1867 w stąpił do „Gazety Na­
rodowej" i na tym posterunku trwał bez przerwy 
45 łat. W 1881 r. został wybrany posłom do sejmu  
i  m andat ten piastowa1 praez lat 32. W latach 1897- 
1906 był posłem  do prlam entu wiedeńskiego. Przez 
10 lat sprawował obowiązki sekretarza Koła polskie 
go i. sekretarza parlam entu, W 1893 r. został pierw­
szym prezesem „Towarzystwa dziennikarzy poi. 
skich". Był też pierwszym  prezesem Związku urzę­
dników Rad Powiatowych w Galicyi. Oba te towa­
rzystwa w  uznaniu jego zasług m ianowały go pre­
zesem honorowym. W czasie inwazyi rosyjskiej zo­
stał śp. Merunowicz we Lwowie, gdzie pisywał do 
dzienników arytkuly. Za jeden z tych artykułów  
władze austryackie skazały go na rok w ięzienia. 
Miesiące przebyte w  więzieniu podkopały jego zdro. 
wie i przyspieszyły zgon.

nENAT UNIW. LWOWSKIEGO W OBRONIE 
GALICYI WSCHODNIEJ. Senat Uniwersytetu Iwo w 
skiego wysłał na ręce Naczelnika Państwa. Mar­
szałka Sejmu, Prezydenta radj ministrów, Min i s r a  
spraw zagranicznych i p. Clemenceau w Paryżu de­
peszę z nrotestem przeciwko oddaniu tz. Galiryi 
\\-c liod n ioj w tym czasowy tylko zarząd państwu  
polskiemu. I ego rodzaju rozstrzygnięcie wyrządzi­
łoby wielką krzywdę nici \ |  ko państwu polskiem u, 
ale i ludności kraj ton zamieszkują; y bez różnicy 
narodowości i wyznaniu. Pepesza wzvwa rząd do c. 
mimicznego protestu i przedsięwzięcia odpowied­
nich kroków choćby namstrzeisz.ich.

„REWIA” w ydała ostatni num er niezm iernie o- 
żywiony, utrzymany doskonale w tym typie arty­
stycznie lekkim  a interesującym , który staje spe- 
cyalnością tej młodej ilustracyi. Obok dalszego cią. 
gu ilustrowanego przepięknemi zdjęciami artykułu  
Tetmajera o „południowych wresach Rzeczypospo­
litej", obok wywiadu „W łochy i Polska" z posłem  
włoskim  w W arszawie i artykułu o akadem ii gór- 
ni< zej w Krakowie znajdujemy szereg doskonałych  
zdjęć aktualnych z teatrów warszawskich, z uro­
czystości wojskowych, ze świata, oraz dwa dowci­
pne „Sketehe" Br. W inawera o nowym „high lifie '?  
in teligencji, stwarzającej wytworne mody z podar.' 
tych ineksprym abli oraz „na marginesie" Aranuski.

t  t T f F  U AL7 S K IB  (w iórach k a m g a m o w y ) i  
„ żalki-ot a^trach-pu o w y  d o  sp rzed a n ia , K a rm elic ­

ka. 70, I. p.

N A D E S Ł A N E .
DYREKGYA POCZT i TELEGRAFÓW WE LWOWIE
L. 1 0 9 S 8 i5 a . Lwów, dnia 6 grudnia 1919.

Oawseszszenie.
£  CKazyi zMiżaifoc,/cłx się Ś w iąt „Bożdg» N a 

.jói&zeniai" zwraca- się uw agę P . T. Publkaiuoiśc^ 
że pracz ogran iczen ia w  ru c h u  fkpląjojwymj 
zmni-ejsayta się no* malnia, ilość pociągów pocz 
-tbiwych, w sku tek  czego nrtStcwę nadaw an ie  p a  
kretów  św iątecznych dopiero w  o sta tn im  tygo- 
offijm przedśw iątecznym  spowodowałoby, zatao , 
tak w  transporcie , jak  i doręczaj] Lu tychże. /  

L ez / tedy  w  in teresie  saumych stron , alby, z  n a  
daw aniem  tojkick. pakietów , zw łaszcza Eawiiarfc- 
jęcych bądź to spożywcze, badź też praedmiioitjt: 
u legające  p rędk iem u  zepsuciu  salę, rozjpocaęjjjtj 
ju ż  teraz, gayż tyrko patez rozłożem-i-e zwięikisiaob 
nogo ruch u pak ietowego n a  dłuższy  o r r e s  c ^ór 
s u  da s ię  zabezpieczyć n o rm aln y  i  należyty  tok? 
służby, a  uchronią, się  od ew&aititailaiynełi sfirajf£ 
za  k tó re zak ład  pocztowy; n ie  muginy być oidm&. 
wii ądziialuym. ’* '- 'A ' •

Róiwwież jo s t .nader wskazotnejn, xtajda|wtan|di 
ta iiich  prkio tćiy  w stos&ulrcm. opeiklotwraiiS/u, Ą 
mianoiwicie w skrzyn^kiach drewiaiiainych lub ^  
s iln y m  k a ri m ach , wzgłęcLile w p łó tn ie  ■wotriku-ś 
w m i i  um ieszczenia n a  cpakowain®u i  na liśCule 
przesyłkow ym  w yraśim m  pism em  aaJwiartoiścę: 
m iejzea iprzeznaczetcUai iw /ię d n ie  zamieszkatolś; 
odbiorcy p ak ie tu . 44OO

9 » Salon Sztuki
ul. SipJaina Mr. 40.

(naprzeciw teatru miejskieso). .

i i

Sprzedaż i kupno obras ów pie. wszorzęónyćB nu* 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenacn umiar " 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war"{ 
stwom nabywanie prawdziwych dzioł sztuk, 3A 3 

prowadza dyrekoyr również 
S P R ZE D A Ż NA SP ŁA TY .

Telefon 2486.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatnim 

przysługi ś. p  Władysławowi Kuicz^Askiemu, oraz wszysf 
kim, którzy dzieląc naszą boleść pospieszyli z wyrazami 
współczucia. Czcigodnemu Duchowieństwu. Członkom Aka­
demii Umiejętności, Profesorom Uniwersytetu Jag., Dyre­
ktorowi i Profesorom gimnazjum św. Jacka, kolegom i  
uczniom zmarłego oraz publiczności, składamy tą droga 
szczere i serdeczne podziękowanie.

R c d itn a j
Bł. p.W i l h e l m  S p e r l i n g

obywatel i wieloletni radca miasta Rzeszowa 
zmarł po długich cierpieniach w 58 roku życia.

Pogrzeb oabędzie się w niedzielę, 14 b m, o godziwe 
12V2 popołudniu, na który zaprasza Krewnych, £p*m<v!ół 
ł Znajomych Stroskają rńdzina.

Osobno zawiadomienia nic będą wysyłj.-n •.

Restauracya Miss
K A R O LA  Z D Z IA Ł A  A

Kraków, uiica Fiuryanska 19. -  - Tc;'s?c.v ‘:r.
Bufet obfity, wielki w ybór i r u n k ó ^  piwo v..;.- 

f szaw skie i okocim skie. Kuelm ia żtihuwżi: sw • 
uobrcci. — Lokal Giwsily da 12 w nsr-y.

t Ittpf /- i-t v EJ ?•( są h  ffi
j dar U xeLv:3 s  ii a  «£•:* fefca

i—' łt' i tr —
-•-..ary
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Czesi każdego dma spodziewać się 
nmszą inwazyi węgierskiej.

W iedeń (PAT) „W iener M ittagspośt“ donosi M achar.. R adca m in iste ry a ln y  Stefanek dał w y -
z Pscdi: G eneral Pallo zjaw ił się wczoraj w to­
w arzystw ie Ma chara, w k lub ie narodow ym , 
gdzie rozw inął w obszernym  wywodzie konie­
czność stworzenia, silnej a rm ii czesko-słowacs 
kiej, przyczcm  wskazał na możliwość nagłej 
inwazyi ze strony  Węgrów, której Czesi powin­
ni każdego dnia się spodziewać,
Węgrzy chcą przełamać linię czeską 

w 3 punktach.
P rag a  (PAT) W czoraj odbyło się Wspólne po­

siedzenie k o m is ji  wojskowe] i  kom isyi dla  
spraw  zagranicznych, w  k tórem  wzięli udzia ł 
m in ister obrony kra jow ej Klofacey szef sztabu 
sztabu  generalnego Pelle i generalny  inspek to r

jaśn ien ia  co do sy tuacyi w Śłowacyi. W ydanie 
w ieczorne „Vonk©wa“ donosi, że W ęgrzy chcą 
przełamać lin ię czeską w 3 miejscach.

Czesi oczekują od Anglii i Francy! 
20 milionów funt. szt. pożyczki.

Londyn (PAT) „Tim es11 ogłasza rozmowę ko­
respondenta B iu ra  R eu tera  z czechosłowackim  
m in is trem  dr Beneszem . Benesz pow iedział: 
P rzyjęcia, którego dotmałem w P aryżu  i Londy­
nie, było bardzo sympatyczno. Oczekuję od 
A nglii i  Francyi pożyczki w  w ysokości 20 m i­
lionów funtów.

Satrapie rząd; 7 wpańsf wie czeskiem
Skandaliczne sceny na posiedzeniu zgromadzenia narodowego.

Praga. (PAT) Na posiedzeniu czeskiego zgrom. 
Nar. przyszła flo burzliwych scen w  czasie prze­
m owy posła M yśliwca, k tó ry  oświadczył, żc bez 
głosowania ludowego zadecydowano o formie 
państwowej i przeprow adzono rozdział kościo­

ła  od państw a. W  Zgromadzenia Narodowem  
niem a prawdziwych przedstaw icieli lud, lecz 
są tylko mianowaney. Poseł M yśliw iec zap ro te­
stow ał przeciw praktykom cenzury. W yw ody 
te w yw ołały olbrzymi tum ult.

Dzesi zażądają przyspieszenia plebiscytu Śląsku.
Praga. (PAT) Na posiedzeniu zgromadzenia j naprężana. Powodem tego Jazi ck-Aicmiość, i i  

aarodow ego prezydent m in istrów  Tusar, odpo­
w iadając n a  szereg intcrpedacyi w  spraw ie w y­
darzeń n a  Ś ląsku  Cieszyńskim , oświadczył, że 
je s t m u  w iadom o, iż stosunki na Śląsku Cie­
szyńskim poza lin ią  demarkacyjną są bardzo

Gorączkowe przygotowania wojskowe I nowe 
gwałty czeskie na Śląsku.

koalieya cc iacza  wciąż termin plebiscytu. Rząd 
czesko-słow acki zwróci się do koalicyi z przed­
staw ieniem , ażeby plebiscyt zestal jak  najrych­
lej przeprowadzony.

P ry sz tad  (PAT). W czoraj w nocy przeprow a­
dzili Czesi w  k ilk u  gm inach  poza lin ią  d em ar­
kacyjną. llczre rewizye i  aresztowania Polaków. 
W śród  ludności polskiej p an u je  z tego powodu 
wielirie w zburzenie. Czesi w ysia li do Zagłębia 
Knrwlńsfl-icgo wielką ilość agentów i  żandar­

mów. Z Orłowej donoszą, że przygotoiwamo tam  
kw atery  d la  całego pu łku  piechoty czeskiej, tu ­
dzież d la  arty le ry i. Również z innych  gm in po­
za lin ią  dem arkacy jną  nadchodzą wieści, św iad 
czące o jakichś gorączkowych przygotowaniu eh 
wojskowych Czechów.

Szkołom polskim grozi pod okupacyą czeską zamknięcie.
Cieszyn (PAT). W edług ugody parysk ie j n a

o ran ie , zna jdu jącym  się poza lin ią  dem arka- 
:y jną, R ada N arodow a wypłsica nauczycielstw u 
ra  tym  obszarze w szelkie poboiry. Obecnie cze­
ska R ada szkolna powkrtowtai we F ry d k u  z&wia- 
lom iła  kierow nictw o szkół, że w m yśl re sk ry ­
ptu m in is te rs tw a  ośw iaty  w P radze z 10 listo- 
-ada b. r. w ypłacać będą, począwszy od 1  sty­

cznia 1920 roku  wszelkie pobory nauczycielskie 
czeskie urzędy  pcdaakowc. E to z nauczycieli 
polskich odmówi przyjęcia pensyi ou Czechów, 
zestaw,1ie usunięty. Ponieważ nauczycielstwo poi 
skio jednomyślnie Czechów n ie uznaje, grozi po 
Nowym Eaku zam knięcie wszystkich szkć! eo l­
skich.

3. W ładza ustaw odaw cza. Sejm  sk ład a  się s 
członków w ybieranych  na  la t  5 n a  zasadzie po­
wszechnego, równego, tajnego, bezpośredniego i 
stosunkowego p raw a wyborczego.

Skład senatu tw orzy 70 czlzuków , w ybranych 
w glosowaniu s tisu n k cw em  przez kej ni z poza 
jego grona., craz  0 1  członków, w liczbie których 
zna jdu je się 00 przedstaw icieli sam orządu (wy­
b rańcy  rad  w ojew ódzkich) i 21 przedstaw icieli 
w yznań, n au k i i sztuki, a  mianowicie: 5 dele­
gatów  episkopatu  kat., 3 przedstaw icieli wy­
znań i 13 delegatów  tyluż najw yższych w k ra ju  
zakładów  naukow ych, akadem ii umiejętności i 
sztuki. U chw ała Ssm uj, k tó ra  n-:o uzyskała 
większości głosów sena tu , w raca ćo  Sejm u i  
staje się ustawą po u zyskan iu  v/ n im  k w a lifi­
kowanej w iększości trzy  p ią te  głosów, a  m oże 
s tać  się sław ą, jeżeli p rezydent Rzeczypospolitej 
n ie skorzystał wobec niej w przeciągu dni 30 
z przysługującego m u p raw a  veta.

P rzy jm u jąc  pro jek t zasad konsty tucy jnych  
ośw iadczyły N.-Chrz. Klub R. i Z jednoczenie 
m ieszczańskie, żc w  spraw ie jedno i  dwuizbo­
wości ciała ustaw odaw czego zaztrzegają se tio  
swobodę w  głosow aniu w Sejmia nad  dotyczą­
cym  arty k u łem  konsty tucyi.

W  SPRAWIE ELFOiiMY BORNEJ:
S tro n n ic tw a stanow iące w iększuść sejm ow ą 

p rzy jm ują  za podstawię uchw ałę w  przedm ow ie 
reform y rolnej z d n ia  1 0  lipca br.:

P rzy p a rc e la c ji p rzestrzegana będzie n astęp u ­
ją c a  kolejność: m a ją tk i państw ow e, fundacy j­
ne, duchow ne i poduchow ne, m a ją tk i zao tiaro* 
w ane z wolnej ręk i, m a ją tk i zniszczone przez 
w ojnę, k t:rycli w łaściciele nie podjęli rzeczywi­
stych i sku tecznych  s ta ra ń  w celu ich u rucho­
m ien ia  i m a ją tk i źle gospodarow ano, m a ją tk i 
w iększe (latyfundya, ordynarya).

3) Na porcclacyę przeznacza, się:
a) 60% ziem i n a  m niejsze gospodarstw a wic 

ściańskio, od 15 do 25 m orgów;
b) 30% ziem i r.a średnie gospodarstw a w ło ­

ściańskie od 25 do 10 m orgów;
c) 10% ziem i na. gospodarstw a km iece od 40 

do 80 m orgów  i n a  sam odzielne zagrody rzem ie­
ślnicze i robotnicze w iejskie.

Reszta punk tów  cytow anego p rog ram u  jest 
całk iem  zgodna, z  doniesieniam i, podane m i 
w czoraj.

Skakanie 14 terory stów węgierskich
na powieszenie.

Wiedeń pod groźbą bliskiego 
przewrotu mcnarchistyczn.
P rc ę a  (PAT;. W iedeński korespondent „Cze­

skiego S łow a ' 1 donasi: W iedeń e n a iu ę ł j  gorącz­
kowo podniecanie. Na dzień 15 g ru d n ia  przygo­
tow any ject p rzew rót m cflarch istyczay , przygo­
tow any przez osobistości, k tóro  pozostaw ały w 
s to sunkach  x daw nym  rządem . Rczkcyomiści, 
p rzygotow ujący przew rót, w ysuw ają  arg u m en t, 
ze I ra u c y a  i  A nglia po p iera ją  tę  reakcyę. W  o- 
ko licaca  W iednia u tw orzyły  się fo rm alne kola­
n ie  oficerów, k tórey  zorganizow ali się j :k o  drw a 
le, oby w danej chw ili w ystąp ić jako  b ia ła  
•gw.ardyu. ,

Budapeszt. (Węg. b. kor.) W czoraj o gctdz. 10 
przed południem  zapad ł w yrok w  procesie tero- 
rystów . Trybunał zasądził 14 oskarżonych na

karę śm ierci przez powieszenie, resz ta  o sk a r­
żonych została skazana  na karę więzienia.

Karol Habsburg prosi o prawo zamieszkania w Czechach.
P ra g a  (PAT). „Venkoiw“ zam ieszcza rozmowo 

czesko-słowackiego posła w  P radze z prof. W ou 
bier, k tó ry  zw rócił się z prośbą do K ram arza i 
B enesza w  P aryżu , aby  rząd  czesko-słow acki

pozwolił eks-cosarzowi Karolowi na pobyt w 
Czechach. Z taką sam ą prośbą zwrócił się do 
prof. Wcmbiera książę S ykstus Parm ański. Rząd 
czeski odmówił prośbie eks-ccswrza Earola.

Program stronnictw większości sejmowej.
W arszawa. (PAT) W iększość sejm owa, utw o­

rzona z klubów  P, S. L. i  Nar. Zjednocz. Lud. 
Nar. Chrz. k lu b u  robotniczego o raz  Zjednoczenie 
m ieszczańskie u sta liły  wispólny p rogram  w 
spraw ach: 1 ) konsty tucy i, 2 ) reform y rolnej, 
3) ad m in istracy i i t) postulatów  rob  tniczych. 
P u n k ty  uzasadn ione przez powyższe s tro n n ic­
tw a

W SPRAWIE KONSTYTUCYI
są nast.:

1. Prezydent Rzeczypospolitej wybierany ua 
lat 7 przez Zgromadzenie Narodowe, utworzone

z połączenia się w tym  celu Sejm u i sena tu , re ­
p rezen tu je  państw o n a  w ew nątrz i zew nątrz, z 
prawem łaski w zakresie sądownictwa, z pra­
wem vota wofccc uchwał Sejmu, pow ziętych 
przy pono w nem  i\ o p a try w an iu  zw yczajach 
w iększością, z praw em  rozw iązania Sejm u za 
zgodą sena tu , politycznie nieodpow iedzialny.

2. Rząd p a rla m en ta rn y  odpowiedzialny kon­
sty tucy jn ie , indyw idualn ie  i zbicrowo za n a ru ­
szenie ustaw , odp3 v.ic:lzir.Iay po lityczcis  wobec 
Sejm u za działalność polityczną gab inetu  i po­
szczególnych in jn istrów .

ikonowa sfera w Wiedniu.
W iedeń (PAT) W  związku ze sp iaw ą fzilszy- 

wej komisy i, k tó ra  skonfiskow ała bezprawnie 
milion luh li  carskich u Stoffera, k tó rem u pod­
stępnie kazano te pieniąc!: e dostarczyć, r.sci 
szloy/ana generała ukraińskiego Faicjewa i  
pułkow nika Einwatcego, craz kadeta oddziału 
lotniczego Eazylcwicza, a nadto Lyłcgo rosyj­
skiego radcę s ta n u  S tefana F e sd c ta  da I£cn- 
tusaint. Oprócz togo aresztowano dwu uozest- 
ników owej fałszywej kom isyl policyjnej, m ia ­
nowicie powroźnika Zygm unta P-pak u i kclne* 
m  M aksa W achsa. „N. W iener T agb ia ti“ do­
nosi, że aresztoawni oświadczają, iż zauuerzaU 
dokonać zam achu polityczne?;*; na poselstwo 
ukraińskie, mianowicie p lanem  ich była otwo­
rzenie wielkiej poładn ło^c-rssy jsk ic j  ferierą- 
cyi, ew entualnie  z m onarchą  n a  czvk\ Pulkc ; 
wnik Bbiwatny mioł tym i dn iam i j n c l n c ł u  
Belgradu cclcm w erbowania ochotników. Z a­
m ach na u k ra iń sk ie  poselstwo we Wiedniu 
p lanow ali dlatego, ponieważ stpodzieucii 
że uzyskają, tam  znaczną sumę pieniężną. Miej­
sca, gdzie zna jdują  się zrabowane ruino c a r s k i :. 
dotychczas nie wykryto.

F alu jów  były ra d ca  s tan u  był czynnym w o- 
s ta tn ich  czasach jako k u ry e r  dyplomatyczny, 
posiadał m ieszkanie nictylko w Wiedniu, ale 
tak że w Berlinie i  Pradze; zdaje się, że w o- 
s ta tn id s  dniach p ro w a d z ił 'wielkie operacje 
g ie łd ow e.
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Ł s»;lya (PAT). Pułkownik Burgoćnc, członek  
parł mcntu, koalicyjny unrociiita, wydal dla 
płŁla Sapiehy oLi-d, w augielskioj Izbie gmin, 
vr L tć ijfc i  w z ię to  u d z ia ł  kilku." e s tu  cz łon k ów  
P3rlan?er.tn, Izby lordów, oraz podsikrltarze  
stanu m inisterstwa sprav.’ zagrań., aprowiz-acyi, 
spraw wewnętrznych i kolonii. Po wniesień u 
zdrowia króla angielskiego i naczelnika pań­
stw a polskiego, pulkow cik Burgoico w ygłosił 
mowę, w której podniósł bohaterstwo Polski, la- 
ta jej c|i^kicj niedoli i powstanie Poiski, opar­
tej na. cWwnych trądyoyach io-lorancyi, cyiwih- 
zacyi, wiaileczaości. Następnie poseł Sapieha w y­
głosił wódką, mowę, w której wyraiziwszy wdzię 
czneść d la  p. Buzgolue i przedstawiwszy taiin- 
tercsoiwanie, jakie budzi w Polsce stosunek An­
glii do naszego państwa,^ zaznaczył, że nuiród. 
polski pragnie goiąco zupełnego porozumienia 
i  ścisłych stosunków ze swoim potężnym k ry  
ityjsikion sprzymierzeńcem.

N astępnie zwrócił m ów ca uw agę n|a n ieboo  
plecscństwo, graięce w  przeszłości Polsce, t. j. 
Wyróiził chnwę, ic-hy w p?yw  niem iecki nie rOZ" 
pizestrzonił sio w Rosyi, n a  tym olbrzym im  ob­
szarze z przeszło 10 0  m ilionam i Ludności, w aa- 
sitępst .,'io czego Polaka. stanow iłaby  d ro b n ą  wy* 
spę w  tern m orzu nieprzyjaciół, a owe niefe«e- 
pleczeńsiw o ztaiOby się zarazom ę,.ożtłj dia 
W ielkiej B rytan ii, a  natwet d la  całego cyw ili­
zowanego świiaita. F ak tem  je s t niezarpinzeczo- 
nym , żo P o lsk a  sśaisojr.-i chconi© jedyny łuaj, 
którego iun tozdc zależy ofi wypełnieni o jej za­
dań historycznych, czyli od tego, o  ile  one bę­
dzie m ogła ouazielić KTiemcy «sl św iata  rosyj- 
ekio^o. Spełnienie zaś togo zadan iu  zaw isłem  
fest ed poparcia, jakiego Pclsco udzruia mocar­
stw a sprzymierzone, poniew aż b roa i ona nie 
tylko w łasnej przysziosci, lecz zarazem  ubezpie­
cza pokój świana całego. Obctwiam się — m ów ił 
ks. bppłeha, — że tu , w "yru kraju, w iele jest 
nicaa o zum ien ia  w s tesu n k o  do P o ls U

T u m ówca zaprzeczył wyraźnie, Jakoby bitnia.* 
wegółe jakikolwiek im peryalizm  w P olsce, przy­
t a c z a j ą c  w tym  względziie nardzo  silne, a  do­
stosow ano do au d y to ry u m  atnigreliEiego argu­
m enty. Mówca z nacisk iem  podkreślił fak t, że 
Polska nigdy nie podbijała żadnych ite swych  
prowicyi i że jej posiadłości n ie  zosta ły  zdobyte 
drogą oręża cn i krw i. S tw ierdził, że P o lsk a  roz­
wój tery to ryn iny  zawdzięcza: federacyl z innym i 
narodami, które się  z lJ« łączyły pod naciskiem  
Niem iec z jednej strony, a Moskwy z  drugiej 
strony.

Mówce podkreślił także znaczenie, jak ie  po­
siadała. d la  Pulaki jej unia' dobrow olna z Litw ą. 
Gdyby n ie  ta  u r  .a L itw y z  Po lską , n ie  byłoby 
w  tej chw ili zapew ne cmi Polski, a n i  Litwy, antf 
Łotwy, an i Estonii, tylko jedno olbrzymie pań­
stwo r iem iesk ie , ktćreky prawdowsdobnie pa­
kowało nad światei-i. cFspaniwhi unia dwóch  
narodów pokrewny oh postawiła tamą zaborczo­
ści nlnraieckiej, a. zarazem  ocaliła  św ia t przed 
n iem iecką przew agą.

Idziś Polska chce zjednoczyć drogą pokojową 
dawne swe części składowe w unię m iłości na­
rodów i  bezpieczeństwa tych, którzy s ię  z nią 
połączyli.

Dalej mówca zbił zarzuiy, jakoby Polska nie 
była ■zdolna do kierowaniu mniejszościami ™- 
rodowemi kM  ter^toryiach, które me są literalnie 
polaki emi. Mówca szkicuje niezwykle trudne 
warunki, w jalkich przyszło nfa-m tworzyć pań­
stwu polskie, ale zt znaczai, że jeżeli jednak spoj­
rzymy na to, czego dokonała Foiska. w ciągu 
jednego roku swego istnienia, to przyznaić mu- 
?my, że mamy prrr"o b> ć s rfebfo zadowolony­
mi. Przedew'szystkiem zdiołaStśroy odeprzeć cd 
siebie wpływ demoralizujący, anarchii rosyj­
skie!, powtóro zbudowaliśiny mrohinę piaństwo- 
wą, która cLoo dość nieudolnie, przeprowadzi ła 
jednali: kraj przez chwile bardzo trudne i nie- 
bezpl̂ oZfOe. Dalej utworzyliśmy anri% wielką 1 
goooą 3Pafssra, kt£xr. zv.ydęi4co cjpiura napa­
dy belszewicjtii: i  oswobodziła ró w nią  swoich 
sąsiadów, oraz a rMowoicd pofcr, wnr  ̂ miesz­
kające mai ©btóarach dawnej Polski, od obcego 
najazdu j ajntaimhiii, chociaż s io  donmU&my cd 
nrrryob młuzcńcćw takiej pomocy, jakiej 
uEKnuU inni NeSde pragnienie, ażeby w Anglii 
zuwi-ze wkizieć małego spazymienzeAcea, nam- 
żonie było w tym roku ,ia ciężką pî ółję. Mimoy 
że do witdu insiycli zagadnień nie zastopowano 
byn ar raniej zaead idealnych, to wła śnie w imię 
tychże .'umyck idealnych Łt&ad p*«*.v 
1**10, db jtfioay Włeikie] Brytanii, zaczęło owe 
zasady stosować do wewnętrznych gftga&ueń 
Polski i  to woale nie m  jH koauyić, tez naj- 
mniejserge względu m  Jej przyszłe bezpłuc^ń- 
stwu i  jej powodaaasie. Nakazano p le^ cyty  w  
? Tr.z_njyach nłewątpllwio p- km ch, co ogrom­
nie opi^hiiło W lałtowauie się państwa polskie­
go, podczas g d y  inne marony z  łaAwością włą­
czyły go swoich terytOTyów obco łnairodKTOioścL 
Kwestya Gdańska została rozwlązsaina sposób 
.wysoce atosadonwalajęcy. G atiey* a z oŁo d r i^  
ten krajf, w  którym nawet ludność ndepwwt 
chętnie zifouztła M j  poaontuó t~d władzą pol­
ską, nie została przyznana JroLsie, tylko wsku­
tek prolcu.łtt Anglii. JŁwestye te ponointatną o- 
twarte, pomirtażając w ten sposób ogniwu za­
mieszania i ntapt&oju dlogołetniego.

Wailczynaj — knćuzył mówca — prrzeciiwko 
wspólnemu 'WrogioiwS na fcottyść w spólną i  ta  
w ojm i którą podjęliśm y d la  celów ogól tych, 
sfcjtŁa s ię  d la  ua»z<?go młodej o pr ńscwa 
nic do zniesienia. Waemy, *u przyczyn tego s ta ­
n u  rzecz) n ie należy smrKae bynajmuFij w bru.- 
ltu symp^tji i ze  etrtrny A nglii Trcgłędum Polski. 
W ytykając td zasady, prugnę przez to aamo pod 

_ kreślić solno uczucia sympo.tyi i  zzu i^ M  wrglę 
dom was z m saej śłrony, czego nawet fokty "to­
go rod-zaju nie zdołały zachwiać.

Budżet angielski zwraca do normy.
VrrTSzawa (tcl. M.). P ierw szy lord  a d u r n i -

strac,;r} angielsk iej przedłożył w Izbic gm in b u ­
dżet ma roik 1920. Budżet ten. jest o itA milionów 
funtów  scterl"- ngów mniejszy, sn iżclF ’ w roku 
1019. W  Anglii przew idziana je s t zna*c»na redu- 
key a  personelu  m ary n ark i.

Nowe wydanie maisk p*l#i4
Warszawa. (Tel. M.) P olska k ra jow a k asa  Po­

życzkow a w ypuściła  wczoraj now e bilety k re­
dytować w artości 1 marki polskiej. F ile ty  neszą 
J a tę  17 m a ja  br., opatrzone są  podpisam i ów­
czesnej dyrekcyi poL k ra j. Kasy p jży tz l;.
W Instytucyach użyteczńośSi publi­

cznej nie wolno strajkować.
Warszawa. (Te’. M.) N a niurach m iasta  roz­

lepi mo rozporządzę nie obowiązujące w sp raw ie  
strajków z  mznac zeniem, żc wstrzymanie sya- 
widłowego ruchu tramwajewege, telefoniczne­
go oraz przez fnnkcyonaryu-zy szpitalów t 
wszelkich urządzeń, obliczonych na zaspokoje­
nie koniecznych potrzeb ludności, jest wzbronio­
ne pod karę 9 mies. więzienia lub grzywną do 
6990 marek. Pracownicy w rozporządzeniu wy­
mienieni, biorący udz^ł w strajku, n.e mogą 
otrzymać zapłaty be* zezwolenia komisarza rzą- 
m, Warszawy.

Przemycanie złota zagranicę.
Warszawa. (Tel. M.) W Sosnowcu aresztowa­

no wicedyrektora, StypulkowTSkieg a  którego, 
przychwycono na przewożeniu złota zagranicę. 
Stypułkowski wiózł ze soną kilka tysięcy dola­
rów w zteda. Aresztowany tłomaiczył się, ze zło­
to jest p-ywatną własnością dyrektora firmy 
„Fietzner ! Gamper" jj. GechaLkdegoi Złoto 
aktafiskowano.

Korfanty jedzin na Górny SiąsK.
WonłŁiwa. (Tel. M.) Ze źródeł niemieckich do­

noszą jakojby poseł Korfanty miał przybyć na 
Gói xiy Śląsk, obszar plebtócyi y v y  z  daleko idą­
cymi pełnomocnictwami Od rządu pJlskiego.
Bolszewicy stracili w ostatnich dniach 

30.000 w zabttycn i rannych.
Setoncłtoin iPAT). Dełegacya bolszewicka na 

Łcnferenciyę pokojową w  D o rp a d o  przyzniato, 
żc straty parżesione w ostaffiniu. dniach pa*zez 
bolszewików, są bardzo wielkie. Dosięgają one 
25—30 tysięcy w zabitych i rannych. W skutek  
tego  bolszewicy amuzrBl b y \  wstrzymać Oxen-
*ywę.

Przyjazd Glemeneaau do Londyne,
Paryi. (Ag. Hav.) Clemenceau przybył do Lon­

dynu i  był powitany na dworcu przez Lloyda 
Goorge‘a, Cursona, oraz rmbasad lra Cambona. 
Zebrani na dworcu zgotowali p. Clemenceau go­
rącą owacyę.

Król bułgarski pójdzis pod sgd.
Haga. (Pa T) ^Asociatea Press“ donosi: Fm- 

zydent ministrów Stambuliński oświadczył, ża 
zaproponuje wydanie i osądzenie b. króla Fer­
dynanda, tudzież sądowe ściganie Radosławo, 
wa.

© o  s p r z e d a n i a
m otor !A II. L 220 Vo!t z rozró2uikiem, v/entylator  
śc ien n y  Vig H. P., 2 te le fon y  indukcyjne ścienne, to ­
karka i rozm aite narzędzia, 3  lam py elek tryczne  

do fortepianu, do jadalni i nocna. 4382
Wiadomość od godz. 1—3 popoł. ul. Batorego 6, III p. 

na lewo.
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Z Pończochy damskie t dziecinne, J
® w doarych gatunkach, skarpetki m ęsk ie, Koł- •  
® nierze p ikew c m iękie dla Panów, przybory do ® 
5> kraw ieczyzny 4031 m

IB9W0SC! DIA PIS ■ ^ ^ 'h lS S iS  5
|  solEKja t  Es jiiewsi i i. b j j ,  Malw, t e d  gl. i. •

kr7u zakupach hurtownycii odpowie.r.i opust. •
O o
■o-z-aoi. ta<S3o«»&»©©o»ł,«e«.e®«e®*«a«®aa*<-j

Kursa 
p r u w n n c s e

Itiu fisa  
p r & w m ę z o ,

K u s k ó w , R n n e k  g łó v r n y  L. 2 2  3055
rozpoczynają nowo Kursa zbiorowe dla wszystkich 
eg/.:itu;u<5w prawniczych Uur-.a zb.Oiuwe prowadzone 
l.rzóz naj wybitniejsze sity. biuch-cze otrzymają cały 
mat.iy.U dostowowany co ostatn ch zmian. Zgłosze­
nia natychmiast pożądane. Do prowincyi. wojsko­
wych i urzędników wypr&ijura.ay syet&ai piscicny. 

bgzamina u/iiwersytecidc, cdwoKackic.

HANOa SNiADANKUWY 
B E R N A R D A  ^ E IL G U T A

Kraków, ul. Sławkowska 14
B jfot zaopatrzony w  zimna i ciepła przekąski. 

Piw o okocim skie i oieszyńskie, 443§

P O D A R K I N A  G W IA Z D K Ę !
Ozdoby krajowa

na drzemko. Świeczki kol w e , Lichtarzyki

Perfumy kr&j, francuskie i angiel. we flaszkach. Wo* 
da do ust, leolońska 

Pudry i kremy do rąk.

Szachj, Warcaby, Dom.no, Szachowuicfl'

Bankt, Narty tbki),, Win^ania do tychże

Kije i kule do bilardu
polecają najtaniej 

REIM i SKa , KRAKÓW, RYNEK 
Przesyłki wysyłamy za zaiiczką odwrotnie. 4352

Zakiaa Pcgrzebewy „Ooncordla‘£
jedyny w Krókowiu, który ma własny w y:ód trumien

, m m w o i m m
i F lg c  i>zż.zenuriSki L. 2  <iiom w id ^ n .i .  Y ai.

PASTAdoOBUWiA
IDEAUIIE KOHSERWUjc 
SKĆRE PfcDAjftC jlI
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fabî a Lliemiczna M, Oliwii, ,̂ św, iiiia ®  «.

. UQ W $ Ę h
-!C03



SI/. 8. GOWT77C ERATTOWSUI Nr. 337.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń : za wieisz r.onp. w zwykł. oyłosz. (ostatnia stf.) 1 kor. j a  w e r s z  potlt. w lekśoia red. tuon. 5 ker. o treści maiiym. lub koraspond. pryw. «0 hsi,, 
„ „ ptllt. w rubr. Kaocslanc 4 kor. Crolr.e ngłeszenia za słowo 4U hal. przyszem pierwsze słowo liczy sg  1 kor.

Ceny powyJ.sae obc.'.£/:§iujq ni tio ottwołanća.

Poszukuję syna swego
Henryka Sokrczyka, liczącego 
tal JO, szc/.uptcąo o ?.var*y 
okrą.':“j, blondyna ubranego 
w ubrwiie i pu Itoci k griV:'.a- 
towa czapkę wełniana., o któ­
rym" od dwóch tygodni nie 
maui żadnej wiadomości. U- 
sraózelll wiedzących o jego 
obecnym miejbcu pobytu o łu­
pkowe zawiadomienie mnie 
pod adres.; Trzebinia siacya.

4dao

D la  p a n i e n k i
do wynajęcia lnieb/.^anie z u- 
trzymanieni. Krowoderska ód, 
parter ofic. od 12—4. 4884

idu

ft£CZN£
na kpinieinacli, wożące wraz 
z kotem 12 kg., a rnio.ące 5 
do 6 kg. zboża na godzinę, 
sprzedaje po K 250, z wysył­
ką na prowincyę po I'. 275, 
iiiDia 8. fi.fł/Ed, Maków, Ftz- 
dziw.tri.wski. IŁ. 8655

A. i S i r i O S S K  i  c i  K o  w
ul. Plaryańska 44

narożnik o!:.ik Bramy Floryań. 
Składnicom, wojskowym i kup­

cem raiiuŁ 3080

Skradziono mi 4414
we wrześniu 1959 r. w Kra- 
kowio na dworcu kolejowym 
kartę zwolnienia na nazwisko 
Jó/.eta C.ęciwy szeregowca 
id p. p. Dokument nieważny.

f^ocę udzieiać lekcy!
w zakres.e niższego giuina- 
zyum. Zgłoszenia pisemne do 
(Vdm. Gońca pod ,Leku>a“.

■4415

Okazyjnie do sprzedania
nowy • Juszczyk nu waiuiinie 

na większego chłopczyku. 
Wiadomość u krawca Jaku­
bowskiego, Kraków, ul Sto­
larska Nr. 13. 4417

Dnia 19 b. m.
skradziono mi w garderobie 
teatru „Bagatela“ portfel z do­
kumentami wojskowymi i o- 
sobistymi. O łaskawy zwrot 
tychże, obecnego posiadacza 
porttelu i zbytecznych do­
ku tmntów, upraszam pod a- 
dre^em: Tadeusz Goluberg, 
Kocmyrzów p. loco. 4418

Biedna wdowa
odda dwuletnią zdrową dziew­
czynkę za swoją. Adres: E. 
Woźnica, Podgórze, Wielicka 
Nr. 14. 4419

Cw5:h chłopców do praktyki
poszukuje Pracownia Stolar­
ska Józefa Kosika, Podgórze, 
pi. Lwo>ska 36. (najchętniej 
zamiejscowych). 4319

Puiseię luli budynek,
nadający s>ę do pi w iór ki na 
w.rszUty i magazy n, w śród­
mieściu, kupię łub wydzier- 
wię. Zgłoszenia tylko pisemne 
pod ..BASF do hiina oglttszuń 
I raklam „Lot", Kynek gi. 8.

4370

iPrc.s*s
o podanie dokładnego adresu: 
Ji.anuy Filip, Ignacego Ba- 
żau oraz Bronisławy GićKy ier. 
z polecenia 8t/-.uiatawa 
z Ameryki, i:. Sonuok. 40 pnłk 
P. b. K. r. IV \it. C. T.) .i 
Dywizyu, i oezla Polow a 30.

4409

DO SPRZEDANIA
bufet restauracyjny, bilard, 
dwa aparaty do piwa oraz 
automat mu yczny. Wiadom.: 
Kawiarnia, 1’iac Jabłonow­
skich, Nowicka. 4406

Czelista rapowany
zostanie przyjęty natychmiast 
do kina OHlLitl, Kraków, Zie­
lona 17. 42t)ó

Żądajcie tyiko najlepszego m ydła 
to a le to w e g o  przetłuszczonego

t f i,$PEiK' 4416

pra* rtiydł^ ton!<k*ow«j: m leczne1',
„£**^ ‘ 5 ^r/Sagnolśa’*, „Perfnm eryjne“i „K o - 
sm cs-M agnclia“ , zawieraj. B&Ąo tłuszczu.
iiaprezentacya na Małopolskę I Błeszyński:

i J. Lew iński, Kraków, Starow iślna 35 .

W. GDJAiSII, KHKfe
BOM SPEDYCYJNY i BiURO KGS&iSOWE

Biuro główne:
ul. Andrzeja Potockiego 9, tel .  3213.

Biuro miastowe:
Rynek Główny, Kctal Uiezdenski, te!. 19.

U sk u teczn ia  s p e d y e y e  k ra jow e i zagrani­
czne . Załatw ia  form alnośc i  c ło w e  i  p rzy ­
w o z o w e .  Sjjecyalny a z ia ł : In form acye  tary­
fo w e  i re w izy a .  O bliczenia  l is tów  p rze w o ­

zo w ych .

Przed s ięb iorstw o  p rze w o zu  m eb li  w ozam i  
p aten tow an ym i oraz p rzew óz  i rozw óz  

z b io r o w y c h  p r z e s y łe k  k upieckich .

W ł»sne składy do przechowania m e­
bli i towarów.

FABRYKA WYB0R9W  
METALOWYCH 

I AKUMULATORÓW
W łasność Krajcvr®§o Funduszu Inwestycyjnego 

LW Ó W  —  ul. Zacharyasiew icza  5.

dostarcza każdego rodzaju śruby, na- m 
śrubki i nSiy, w szczególności śruby do V 

plusów, do  zawias etc.
Ceny konkurencyjne. —  Term in dostawy krótki.

BB^ea

Jedyny najtańszy d o n  handlowy

IGNACY CYPRES
Kraków, ulica Szew ska L  13/11 G.

poleca niKiowy system Roskopf 70 kor., Bn. 
dzik o 2 dzwonkach 90 k. Skrzypce ze smycz­
kiem 200 Kor. i wylej. Harmonie wiedeńskie 
model, jcunorzędówka kor. 250, dwurzęduwka 
kor. 400 'irąoy akordeonowe kor. 15, 20, 25‘ 
Jiyamoniy ac szkła kor. 45, 55. Brzytwy kor, 
2ó, 35, 50. Maszynki do włosów kor. 30, 40, 

65. Maszynki, do saroogoleaia kor. 80. Pas do brzytwy 14 K, 
Kamień 7. Pudła do skrzypiec po K 70 i 120. Wysyłka za 
Cennik Ilustrowany za ngdssłanlant 1 kor. w liścia. 400$

h AUTO CIĘŻAROWE BOssing
3 tony, w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość: Kraków, Pijnt- 

ska 4, Telefon 3476. 4392

^ 8 ^ ijgj^^zggsv^tEiaełaiaiS3ta^^ałaEaaa>iŁzaaaiasaaiaite9asiB3BK2aMi3affinaaałsa

ORAZ

ZWIĄZEK ZIEMIAN Y/E LWOWIE
pow ołują  do życia Tow arzystw o akcyjne p od  firmą „BANK ZWIĄZKU ZIEMIAN", a to na podstaw ie zatw ierdzonego przez Rząd statutu.

W  m yśl § 6 statutu w ynosi  kapitał akcyjny K 4 ,000 .000 '— , rozłożony na 10.000 sztuk pełnow płaconych  akcyi po nom . K 4 0 0 ’— , 
z których sztuk 2500 akcyi jest im iennych, zaś 7500 sztuk akcyi op iew a na okaziciela.

Celem n o w e g o  Banku jest popieranie gosp od arczego  rozwoju wielkiej, średniej i malej polskiej w łasności ziem skiej w  b. Kró­
lestwie, b. C alicyii Lodrm eryi z W ieli,iem Księstwem  Krakowskiem przez udzielanie w łaścicielom  i dzierżawcom posiadłości wiejskich  
poparcia pod  w zględem  finansow ym , administracyjnym i prawnym, tudzież przez organ izowanie  gospodarcze  silnych i racyonalnie za­
łożonych  gospodarstw  ziemskich.

Bank Związku Ziemian obejm ie agen d y  d o tychczasow ego  Związku Ziemian we Lwowie.
Z nowej em isy i akcyi Banku Związku Ziemian, wynoszącej

sztuk 13.000 nom. wartości K 4,000.00©"—
obejmuje grupa instytucyi f inansowych i osób  interesowanych 50°/o tj. K 2 ,000 .000 .—  now ych  akcyi, a celem  dania m ożn ośc i  w s p ó ł ­
udziału szerszym w arstwom  publiczności,  przekłada się brakującą resztę, a m ianowicie

sztuk 5000 akcyi rsom. wartości 2 ,000 .000*—

do rozsprzedaży w  drodze publicznej S U B S K f l Y P C Y i  na następujących warunkach:

1. Kurs em isyjny  nowych akcyi w yn os i  K 400.—  za każdą akcyę.
2. Przy zg łoszen iu  należy  uiścić go tów k ą  caią cenę kupna.
3. Repartycyę now ych  akcyi przeprowadzi b ank  Związku Ziemian  

w edle  s w e g o  uznania.
4. N o w e  akcye w ydane będą akcyonaryuszom  za zwrotem p o ­

twierdzenia k a so w e g o  na uskutecznioną zapłatę, w zg lędn ie  po  
zaw iadom ien iu  o dokonanym  przydziale akcyi.

W KRA K O W iE B a n k  G alicy jsk i d la  h a n d lu  i p r z e m y s k i ,  R yn ek  g łó w n y  25.
W E LWOWIE B an k  K rajow y  K r ó le s tw a  G a ik y i  i L o d o m e r v i  z  W. Ks. K ia k o w s k ie m .
W E LWOWIE Z w ią z ek  Z iem ian ,  ul. K o p er n ik a  L. 4.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU 1 PRZfi.YlYSŁU W KRAKOWIE.

5. N a wypadek n ieprzydzielem a akcyi, Bank zwróci najpóźniej  
do 31 grudnia 1919 r. w płaconą kwotę wraz z narosłymi o d ­
setkami w w ysokośc i 2°/o.

6. N o w e  akcye uczestniczą w zyskach Banku Związku Zienv:> 
od  dnia 1 ślycznia  1920 r.

7. Termin zg łoszenia  kończy się z dniem 15 grudnia 10'';
8. Z głoszenia  na n ow e akcye przyjmuje:

ZWIĄZEK ZIEMIAN WE LWOWIE.

Ą- y fS  srssirłusssaEHzsfEz :n fs&ssoaaEsssssxsst ̂ s^sssassmsjsaseib ca £ b u creła»af«^sagag?i» eBss&srMaa&iesaał saassaefiiswŁ
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